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Wychodzi w dni powszednie 
è godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 

Prenumerata z przesyłką posztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczec e 
w innych Państwach +. 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 


n b» 


Rumera 2 poprzedzieh dui po 20 h. 


Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
> kRTĘCZynach, ślubach, weselach, nabożeń- 
a:wach załobnych, pogrsebach, opisy nost 
l zabaw prywatnych, reklamy dla alów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, da- 
niesienia © ugubach, unalezionych przed- 
miotach i t, a. po 1 k, od wiarsza. 


Lwów — Piątek dnia 22 Lipca. 


her AMS (2 moż 
NE A —% 
Opłatę należy uiścić równocześnie z kade ` 4 
niem zmiany adresu | 
Prennmerata we Lwowis miesięcznie 2 k. h 
umor kosztaje we Lwowie . . 8 h. "a 
ma prowincyi . . . . . . . 12 h cz 


polityczny, społeczny i literacki. 


Rok 1904. 


GGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
kismcya dzienników Sokołewskiega we Lwowia 
Pasaż Hanemana 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miej sce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłastym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ „ 6hb. 
koresp. prywatne Bhk 
Nadesłane na trzeciej etronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je 
go miejsce |. .. . 60h. 
Reklamy po kronice wiersz petit. I k. 
Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej stromicy wiersz p 
towy . > a ZK h. 


Dziś: | A | św. Maryi Magd. |%| Pankracego Adres Bedakcyi i Administracyi : e 4 Wschód słońca o godz. 4 m. 28 Dłagość dnia godzin 15 minut 12 
Jutro:|pr | św. Apolinarego wj Antoniego Lwów, ul. Sykstuska |. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. Zachód ,„ „ Tm. 40 Ubyło dnia od wczoraj 2 min. 


Czas odnowić przedpłatę! 

Wynosi ona na prowincyi: 
miesięcznie 2 K. 20 hal. 
półrocznie 13 „ 20 
rocznie 26 „40 , 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Tatag Francji 1 Watykanem, 


„, Lada dzień ma nastąpić ostateczne zerwa- 
nie stosunków między Francyą a Stolicą Apo- 
stolską ; katolickie dzienniki francuskie przy- 
puszczają, że część duchowieństwa francuskie- 
go oderwia się od Kościoła i że zatem nastąpi 


schyzmą, która jednak potrwa tak samo krót- 


o, jak ta z ozasów wielkiej rewolucyi, kiedy 
to biskup x. Gregoire z kilkunastu xiężmi, 
między którymi znajdował się słynny później 
dyplomata Talleyrand, wypowiedział posłuszeń- 
stwo Papieżowi, a zaprzysiągł wierność rządo- 
wl rewolucyjnemu. Wtedy szło o ideały re- 
walucyjne, teraz chodzi o panowanie masone- 
ryi, ale oprócz tego jest jeszcze zewnętrzna 
różnica między tymi wypadkami. Ci xięża, 
którzy przed wiekiem nie usłuchali Papieża, 
wprost się  przerzucili do obozu czcicieli 
„czystego rozumu* i wszyscy oprócz bisku- 
pa Gregoire wyrzekli się kapłaństwa; nato- 
Miast teraz oporni, popierani przez rząd, chcą 
założyć „wolny“ Kościół gallicki, niby kato- 
licki, a jednak nieuznający władzy Papieża. 
Czy to im się uda? Katolicka prasa fran- 
Cuka bardzo o tem wątpi, a Drummont 
woła: „I owszem! Niech nareszcie wrzód 
je! Wybuchnie rewolucya, która uzdrowi 

rancyę*. r 
„.. Przyczyną zatargu jest sprawa dwóch 
biskupów: xiędza Głeay z Laval i xiędza Le 
lordez z Dijon. Obaj z dawna zachowywali 
Się mniej więcej tak, jak były arcybiskup oło- 
muniecki x. Kohn, a Papież chciał postąpić z 
nimi, jak z owym arcybiskupem, lecz wów- 
ozas oni uciekli się pod opiekę gabinetu pana 
ombes i nie zwracali żadnej uwagi na pole: 
cenia Stolicy Apostolskiej. X. biskup Greay 
nadużywał trunków, namiętnie grał w karty 
ìl roztrwonił pieniądze składkowe na pomnik 
Bossueta ; nieraz bywał w takim stanie, że 
tapież musiał mu zakazać odprawiania Mszy 
Sw, on jednak nietylko nie przyjął tej kary, 
lecz odtąd zakazał w swej dyecezyi spełniać 
obowiązków kapłańskich tym zakonnikom, któ- 
rzy z pozwolenia Papieża zostali świeckimi 
Xiężmi; w kurendzie oznajmił, że są to ukryci 
Jezuici i wrogowie republiki, zatem on nie 
| a proboszczom wpuszczać ich do kościo- 
ów. X. biskup Le Nordez zachowywał się 
mniej więcej tak samo, lecz w dodatku wstą- 
pił potajemnie do loży masońskiej i wprowa- 
dził do niej wielu swych xięży. Z tego powo- 
du powstał w tej dyecezyi rozłam między du- 
chowieństwem : dokoła biskupa zgrupowali się 
ledni, przy biskupie-sufraganie stanęli inni. 
Wrzała głucha walka. Na nowy rok biskup- 
sufragan ze swą grupą kapłanów nie złożył 
biskupowi Le Nordez zwykłych życzeń. Na 
drugi dzień biskup zawezwał tę grupę do swe- 
80 pałacu, zaprosił także prefekta, prokurato- 
Ta i kilku innych urzędników. Przy tych 
świadkach zapytał xięży dlaczego mu nie zło- 
Żyli obowiązkówych życzeń? X. biskup-sufra- 
Ban Bizouard odpowiedział za wszystkich: 
„Nie przybyliśmy z życzeniami dlatego. że jak 
okładnie wiemy, Wasza Przewielebność nale- 
y do masonów, a kapłan, który szanuje swe 
Powołanie, nie może utrzymywać żadnych sto- 
sunków z masonem, choćby to był biskup“. Za 
to rząd odebrał pensyę biskupowi-sufraganowi 
l bym xiężom, którzy stanowili jego stron- 
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JR 
Z literatury historycznej. 


Władysław Smoleński: „Pisma historyczne." 


(Dokończenie). 


Następna rozprawa traktuje o rządach 
pruskich na ziemiach polskich od r. 1798 do 
1807, Smoleński zebrał nietylko wszystkie dru- 

owane prace o powyższej dobie, ale zgroma- 
dził publikacye ówczesnego rządu pruskiego i 
% nich ułożył umiejętnie pouczający obraz ów- 
czesnych stosunków na ziemiach wielkopol- 
skich. Smoleński przyszedł do przekonania, które 
Zostało wyrażone i we współczesnych broszu- 
rach, że rządy pruskie dążyły do zniweczenia 
geniuszu polskiego. Zabójczy ten dla siebie sy- 
16M rządowy musiał naród z własnej opiacać 
k ph Pomijając koszty żywienia wrogiej pol- 
kosci biurokracyi, wyposażenia kolonistów i 
sf ryerowiczów niemieckich, na samo utrzyma- 
dz: ma oap Prus południowych i nowowscho- 
(pary kraj łożył rocznie około 1'/, miliona ta- 
W. Rząd pruski nietylko na utrzymanie 
Prowincyj nie wydał szeląga, lecz oszczędzał 
na nich rocznie około pół miliona talarów. 
'ógłby oszczędzić więcej, bo niemało wyłożył 
na Urządzenie hypotek, na asekuracye ogniowe 
szew i miast, na budowle, oczyszczenie War- 
uł 1 Narwi, na topograficzny i militarny po- 
ken prowincyj — gdyby w wydatkach nie 
zz ażą się względami dobrze zrozumianej 
p nej korzyści, Nie wypadało mu zabranych 
e. zamieniać na pustynie, skoro zamie- 
Day ps wygodne dla germanizmu ulepić 
ha; oa y pokoju. tylżyckim haniebny system 
ik, 6. „ Musiał miejsca innemu. Panował 

o, slady jego wszakże istniały długo. Pro- 


Sedura kryminalna 
Pruska 
Arszawskie. Na ob przetrwała Księstwo 
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nictwo. Na tem się pozornie skończyło, lecz 
Propaganda Wiary wdrożyła tajne śledztwo, 
które trwało kilka miesięcy. Po jego ukończe- 
niu prefekt Propagandy Wiary kardynał Wa- 
nutelli napisał list do x. biskupa Le Nordeza, 
radząc mu, aby się zrzekł dyecezyi. Biskup 
odesłał ów list do prezesa gabinetu p. Combes 
z zapytaniem, czy ma się zastosować do tej 
rzymskiej wskazówki ? Zdarzyło się, że w tym 
czasie nuncyusz papieski w Paryżu x. Loren- 
zelli napisał poufny list do biskupa Geay, za- 
lecając mu, aby pojechał do Rzymu i uspra- 
wiedliwił się przed Papieżem z czynionych mu 
zarzutów. Biskup Geay postąpił zupełnie tak 
samo, jak biskup Le Nordez: list x. Loren- 
zellego posłał do Combes'a z zapytaniem, co 
ma robić. Tak tedy Combes mógł obu tym 
biskupom odpowiedzieć jednocześnie, że niech 
siedzą w swych dyecezyach, nie dbając o 
Rzym i nuncyusza. Tak też oni zrobili. Nad- 
to Combes zwołał radę gabinetową , której za- 
proponował: zerwać konkordat, ponieważ Pa- 
pież pierwszy go naruszył, albowiem biskupów, 
zgodnie z konkordatem, wspólnie stanowią Sto- 
lica Apostolska i rząd, wspólnie więc tylko 
mogą ich usuwać, a tymczasem Propaganda 
Wiary sama, pomijając rząd, . nakłaniała bisku- 
pa Le Nordeza do ustąpienia. Drugą propo- 
zycyą Combes'a było zażądać od nuucyusza Lo- 
renzellego, aby natychmiast opuścił Francyę 
za to, że jako obcy dyplomata, bezpośrednio, 
a nie przez rząd, korespondował z biskupem 
Geay. Ministrowie Delcassó i Rouvier oparli 
się tym wnioskom, jacyś czterej ministrowie 
do nich przymknęli, w końcu jednak stanęło 
na tem, Że się do Rzymu poszle protest 
przeciw mieszaniu się do wewnętrznych spraw 
francuskich, a ten protest będzie zaostrzony 
grożbą zerwania konkordatu, jeżeli Stolica Apo- 
stolska nie zmieni swego postępowania; zaś 
nuncyuszowi Lorenzellemu poufnie powie Del- 
cassó, aby się więcej nie ważył pisywać 
do biskupów. Postanowienie rady gabinetowej 
wykonano. 

W jakiś czas potem z Watykanu wysto- 
sowano do obu biskupów xx, Le Nordeza i Geay 
urzędowe wezwanie, znowu z pominięciem rzą- 
du paryskiego, aby ustąpili ze swych dyecezyj 
do dnia 20 lipca, poczem, jeżeli tego nie uczy- 
nią, będą exkomunikowani. Rząd paryski tym 
razem nie wykonał swej grożby, nie zerwał 
konkordatu, ale powtórnie zalecił owym bisku- 
pom nie słuchać Rzymu. Oni się do tego zasto- 
sowali, przyczem jeszcze dosadniej zaznaczyli 
swe oporne stanowisko, bo mianowicie biskup 
Geay doniósł rządowi, że w Laval jest kolle- 
gium naukowe, które trzeba zamknąć, bo na 
czele jego stoi tajny Jezuita x. Hamelin, a 
znowu biskup Le Nordez zaproponował rządowi 
wydalenie z kraju kilku xięży, wygłaszających 
kazania w duchu zanadto klerykalnym, a więc 
szkodliwym dla republiki. 

Właśnie minął termin, dany przez Papieża 
obu biskupom do ustąpienia. Z Rzymu dono- 
szą, że Ojciec św. postanowił wykonać swą za- 
powiedź, bo uważa, że wewnętrzna dyscyplina 
w Kościele należy wyłącznie do niego, a zrzec 
się jej niepodobna. Co do konkordatu, Papież 
podobno rzekł: „Sam go nie wypowiem, lecz 
jeśli go zerwie rząd francuski, nie będę go ża- 
łował, bo wygodniejszy on dla nieprzyjaciół 
Kościoła, niż dla Stolicy Apostolskiej‘. Nun- 
cyusz Lorenzelli ma opuścić Francyę, nie czeka- 
jąc na wręczenie mu jego akredytywy. Wa- 
tykanu będzie podobno wystosowany okólnik 
do mocarstw, a z osobną encykliką zwróci się 
Papież do narodu francuskiego. 

Jest więc teraz chwila przełomowa. Oczy- 
wiście schyzma. upragniona przez Combes'a i 
masonów, nie może się udać. Raczej nadchodzi 


wych i nowowschodnich, obowiązywała 
roku 1876. 

W rozprawie pod tyt. „Szkoły historyczne” 
wykazuje autor, że wyzwolenie badań dziejo- 
wych z więzów polityki praktycznej 1 zanie- 
chanie naciągania przeszłości do motywów 
upadku, starłoby z historyi panujące w niej od 
wieku piętno tendencyjności, nie mające Ża- 
dnego związku z nauką. System karcenia lub 
uwielbiania zdarzeń i ludzi ustąpić musi objek- 
tywizmowi. Utyskiwania, że tok przeszłości nie 
zwrócił się w kierunku monarchicznym, ultra- 
montańskim lub rewolucyi socyalnej, musi za- 
niknąć przed logiką faktów, przed konieczno- 
ścią dziejową, którą uzasadniają rezultaty nau- 
ki ogólnej. Konsekwencye oceniania przeszło- 
ści przez szkła interesów stronnictw polity- 
cznych i poszukiwania w niej wskazówek 
praktycznych, zaciążyły na  dziejopisarstwie 
polskiem fatalnie. I ciężyć będą dopóty, do- 
póki rozszerzenie w społeczeństwie gruntow- 
niejszych pojęć o nauce nie powstrzyma po- 
lityków od nadużywaania imienia i godności 
historyi, 

W następnem studyum krytycznem p. t. 
„Stanowisko Waleryana Kalinki w historyo- 
grafii polskiej“, Smoleński z niezaprzeczoną 
sumiennością odtworzył wszystkie przymioty 
i wady jednego z największych naszych histo- 
ryków, Pozwolę sobie przytoczyć ostateczny po- 
gląd autora na dziejopisarski talent i zasługi 
Kalinki. Zdaniem Śmoleńskiego, należy Ka- 
linka niezaprzeczenie nietylko do najpiękniej- 
szych w literaturze talentów, lecz 1 do naj- 
lepszych głów naszych. Umysł miał mało filo- 
zoficzny, lecz rozważny, Jasny, wyówiczony nie- 
tyle studyami teoretycznemi, ile praktyką w 
zawodzie publicznym. Pierwszorzędnym pomię- 
dzy publicystami historykiem według wyma- 


Szarze Królestwa kongreso- | gań nauki nie był. Dobrze robił jako publi- 


go, będącym niegdyś częścią Prus południo- | cysta, szukając związku żywego pomiędzy 


czas, w którym zawali się we Francyi pano- 
wanie masoństwa. Katoliccy pisarze przewidują 
wybuch rewolucyi. Odświeżyłaby ona powie- 
trze, niezawodnie podniosłaby Francyę. Ale czy 
dziś ona możliwa? Prawda, że Francya jest 
krajem niespodzianek, ale wygląda ona na tak 
zdemoralizowaną, że trudno wierzyć, aby już 
teraz potrafiła się podnieść przeciw swym pa- 
sożytom. 

Z widowni wojny. 

Jenerał Keller szczerze się przyznał, że 
po bitwie, która trwała 15 godzin, musiał ustą- 
pić z wąwozu Jancelińskiego. Między jego do- 
niesieniem a raportem Kurokiego o tej bitwie 
jest tylko ta różnica, że Keller podaje swe stra- 
ty na 1000 ludzi, a według Kurokiego były 
one równo dwa razy większe. Wąwóz Jance- 
liński stanowi część długiego wąwozu Motien; 
najwyższy i najwęższy punkt jego. Z tego miej- 
sca płyną w dwie przeciwne strony jakieś ma- 
łe rzeki. Był on dawniej w rękach rosyjskich, 
potem przeszedł w japońskie, a że z tego miej- 
sca grunt stale się zniża w stronę Laojann, 
wąwóz zaś się rozszerza, przeto dla Rosyan 
było rzeczą ważną, aby go znowu mogli obsa- 
dzić. Pokusił się o to jen. Keller podczas bar- 
dzo gęstej mgły i z początku świetnie mu się 
udało Gwałtownym napadem przeraził Japoń- 
czyków, wyparł ich i popędził przed sobą. Zda- 
je się jednak — o ile o tem można sądzić z ra 
portu Kuropatkina — że zapędził się za daleko, 
zapomniawszy O tem, że w takim. wypadku nie 
pościg jest rzeczą najważniejszą, lecz umoenie- 
nie się na zdobytej pozycyi. Ale takie błędy 
zdarzają się bardzo często, bo dowódzca po pro- 
stu przestaje panować nad żołnierzami, upojo- 
nymi powodzeniem, zwłaszcza gdy ono zdarza 
się rzadko. Kto ściga przednią straż nieprzyja- 
ciela, ten w końcu musi się natknąć na jego 
główną siłę. Otóż tak właśnie stało się z Ro- 
syanami. Wpadli oni na armię Kurokiego, mu- 
sieli więc wykonać szybki odwrót, stracić to, 
co z początku zdobyli, i jeszcze trochę ze swej 
pozycyi. Ale to, że Kuroki nie skorzystał z od- 
wrotu Rosyan, nie wyparł ich zupełnie z wą- 
wozu Motien, najlepiej dowodzi, iż jest przy- 
kuty do miejsca brakiem koni przy działach, 
to jest tym właśnie niedostatkiem, o którym 
jużeśmy pisali, jako o Krzyczynie jego nieru- 
chomości. 

Gazela kolońska podaje w korespondencyi 
z Petersburga, że tam sfery rządowe rozpuściły 
pogłoskę o tak strasznem wytępieniu armii ja- 
pońskiej pod Portem Artura, iż Japończycy za- 
niechali zdobywania tej twierdzy. Wrzekomo 
ładują oni swe oblężnicze działa na okręty i od- 
syłają je do kraju, a jednocześnie coraz dalej 
od fortów odsuwają swe wojska,aby wtedy, gdy 
już się skończy ładowanie dział na okręty, od- 
stąpić od oblężenia. Nie dotąd nie potwierdza 
tej wiadomości, sądzimy zaś, że gdyby Japoń- 
czycy naprawdę powzięli taki zamiar, toby 
już lepiej zupełnie wycofali się z wojny, którą 
trzeba byłoby odrazu uważać za straconą. 

Krążowniki władywostockie znowu polują 
na japońskie statki, ale tym razem przekradły 
się przez cieśninę koreańską i wpłynęły na o 
cean Spokojny. Dziwne to, że admirał Kami- 
mura znown je przeoczył, ale to jeszcze dzi 
wniejsze. że one popłynęły na Pacyfik. Jest ich 
tylko trzy, więcczwarty widocznie stał się nie- 
zdolnym do służby i pozostał w porcie. Wym- 
kuięcie się tych trzech na ocean Spokojny jest 
albo wyjazdem na spotkanie innych rosyjskich 
okrętów, o których przekradaniu się dużo pi- 
szą francuskie dzienniki, albo też jest po pro- 
stu ucieczką, aby we Władywostoku nie wpaść 
w taką samą pułapkę, w jakiej się znalazła 


do | przeszłością a chwilą obecną ; żle czynił jako 


dziejopis, że w dociekaniach „historycznych nie 
spuszczał z oka teraźniejszości. Wptowadziwszy 
do badań dziejowych interesy chwili bieżącej, 
i w dziełach historycznych z publicystyką nie 
zerwał, Nie ograniczył się na objektywnem 
konstatowaniu faktów i zgłębianiu ich przy- 
czyn, lecz namiętnie kłócił się z przeszłością i 
łachmanami jej rzucał w oczy współczesnych. 
Poszukując w historyi korzyści praktycznych, 
uważał ją za materyał do morałów i przestróg. 
Szukał prawdy, lecz jej nie znalazł. Konklu- 
zyi, którą uważał za główną zdobycz swych 
badań, nie dowiódł. Pragnąc goić rany 
chwili obecnej i lepszą ufundować przyszłość, 
nic jednak nie zabliźnił. niewiele zbudował, 
albowiem nie zdołał pochwycić prawdy. Mora- 
lizowaniem nudzi, nie naucza, pesymizmem de- 
moralizuje, nie zaś, jak przypuszczał, ducha 
podnosi. Stworzył szkolę historyczną krakow- 
ską, ta przecież najmniejszą przynosi mu chlu- 
bę. Życzyć należy literaturze polskiej jak naj- 
więcej głów takich i talentów, jak Waleryan 
Kalinka, lecz najmniej zwolenników jego hi- 
storyozofi. - 

Po Kalince przyszła kolej na Kazimierza 
Jarochowskiego, któremu Smoleński również po- 
święcił staranne i sumienne studyum krytyczne. 
Zdaniem Smoleńskiego, Jarochowski nie upa- 
trywał znamion rozwoju historycznego nauki 
polskiej w ostatnich czasach, w tym lub owym 
kierunku poglądów. Widział je raczej w doko- 
nywanej rewizyi rezultatów pracy poprzednich 
dziejopisów za pomocą wydawnictw źródeł. 
Z kunsztu dziejopisarskiego kwadratury koła 
nie robił, za najważniejszy warunek poczyty- 
wał umiejętność wiązania faktów, czyli tak 
zwaną konstrukcyę. Sam w opowiadaniu dzie- 
jów wykwintny nie jest. Formę ma ciężką i mo 
notonną, język skażony nieco niemczyzną. Przez 
zbyt pilne trzymanie się chronologi i zawraca- 
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eskadra port-arturska. Bo to się rozumie samo 
przez się, iż Japończycy, jeżeli zdobędą Port 
Artura, natychmiast przerzucą swą flote pod 
Włady wostok. 


Korespondencye. 


Wiedeń 20 lipca. 
(Bomby w Tryeście. Knowania irredentystyczne 
tamtejszego Towarzystwa gimnastycznego. Dla kogo 
przeznaczone były znalezione bomby? Prawdopodo- 
bne rozwiązanie tryesteńskiej rady miejskiej. Głosy 
prasy półurzędowej.) 


(y) Ostatnie wypadki w Tryeście, jak wy- 
krycie bomb i zapasu materyałów wybucho- 
wych w lokalu tamtejszego włoskiego Towarzy- 
stwa gimnastycznego i przedsięwzięte w na- 
stępstwie tego rewizye 1 aresztowania, zdają 
się wskazywać na to, że rząd zdecydowany jest 
wystąpić z całą energią przeciw irredentysty- 
cznym knowaniom, zakażającym życie publiczne 
w emporyum handlowem nad Adryatykiem. Że 
tryesteńskie Towarzystwo gimnastyczne było 
jednem z głównych ognisk irredenty — to po- 
wszechnie wiadomo, zresztą już w roku ubie- 
głym zostało ono rozwiązane za to, ale człon- 
kowie jego wnieśli niebawem podanie do wła- 
dzy o zatwierdzenie statutu nowego stowarzy- 
szenia pod zmienionem cokolwiek nazwiskiem 
i władze zatwierdziły, a przez to samo utrwa- 
liły dalej istnienie Towarzystwa, prowadzącego 
rewolucyjną działalność. Na trop teraźniejszych 
machinacyj wpadła prokuratorya i policya trye- 
steńska, dzięki bezimiennemu doniesieniu, na- 
desłanemu z Gorycyi. Wskazano w niem nawet, 


gdzie przechowywane są materyały wybuchowe i | 


istotnie, wedle tych wskazówek, znaleziono w 
jednej z ubikacyi Towarzystwa gimnastycznego 
pod podłogą ukryte w skrzyni dwie bomby i 
zapas różnych materyałów wybuchowych. Mię- 
dzy aresztowanemi osobami znajduje się jeden 
z najbardziej wpływowych adwokatów trye- 
steńskich, dwaj urzędnicy magistratu i jeden 
nauczyciel. Drugi nauczyciel, nazwiskiem Fu- 
mis, uciekł za granicę, a jest to ten sam, który 
niedawno, gdy odbywały się manewry armii 
włoskiej koło Udine w pobliżu granicy au- 
stryackiej, pojechał tam i zbliżył się do króla 
włoskiego, by mu złożyć „błogosławieństwo 
wiarnych Tryesteńczyków *. 

Powszechnie utrzymują, że znalezione bom- 
by przeznaczone były do podrzucenia ich w 
gmachu obu istniejących w Tryeście niemie- 
akich szkół średnich. W ten sposób chciała 
tryesteńska irredeuta pomścić szykany, na ja- 
kie wystawieni są włoscy studenci w Insbruku. 
Wedle innej zaś wersyi, bomby przeznaczone 
były dla namiestnika hr. Goessa, gdyż radykali 
włoscy zarzucają mu. że to głównie on prze- 
szkadza założeniu uniwersytetu włoskiego w 
Tryeście, i że gdyby nie jego opór, rząd wie- 
deński jużby się był zdecydował na założenie 
tej wszechnicy, bo podobno minister oświaty 
dr. Hartel ma być dła tej sprawy życzliwie 
usposobiony, Są to oczywiście puste gadaniny, 
mające na celu jedynie rozjątrzyć opinię pu- 
bliczną przeciw namiestnikowi. 
Bardzo możliwem jest, że następstwem 
całej tej sprawy będzie także rozwiązanie try- 
esteńskiej rady miejskiej, w której — jak to 
powszechnie wiadomo — rewolucyoniści włoscy 
mają jeden z najpewniejszych swoich przytuł- 
ków. Zależeć to będzie zresztą od wysiłków 
zarządzonego w tej sprawie śledztwa karnego. 
Że rząd zdecydowany jest działać nie połowi- 
cznymi środkami, ale z całą energią, na to 
wskazuje artykuł dziennika Tyiester Zeitung, bę- 
dącego organem namiestnika Tryestu. 
W artykule tym czytamy między innemi 
co następuje : 


nie do wydarzeń dawniejszych, uwagę niekie- 
dy nuży. Wady formy hojnie wynagradza za- 
czerpniętem z archiwów bogactwem treści. Nie 
przez genialność, lecz pracowitość i sumien- 
ność w badaniu zajął Jarochowski w historyo- 
grafii polskiej stanowisko wybitne. Nie dokonał 
w nauce przewrotu, lecz gruntownemi studya- 
mi wsparł ją potężnie. Ostatni podobno epigon 
Lelewela, pod względem beznamiętnego wnika- 
nia w przeszłość. a więc właściwego zrozumie- 
nia zadania nauki, zaszczytnie wyprzedził re- 
prezentuntów szkół innych. 

Tom trzeci i ostatni zdobi jeszcze kilka 
rozpraw drobniejszych, z pomiędzy których 
zasługuje szczególniej na uwagę studyum p. t. 
„Nauczanie historyi polskiej“. Smoleński zsze- 
regował historyków polskich w trzy rzędy. 
Pierwsi stawiają historyę Polski na równi z 
innemi naukami, których zadaniem jest wy- 
krycie praw, rządzących zjawiskami. Drudzy 
ją traktują raczej jako sztukę opisową nie na- 
ukę. Trzeci posługują się nią jako narzędziem 
politycznem. Każdy niemal historyk wybitniej- 
szy inaczej ocenia takie fakty, jak: husytyzm, 
reformacyę, ustrój rzeczypospolitej; każdemu 
też inaczej przedstawiają się przyczyny upadku 
państwa. Dla zrozumienia tej niezgodności w 
zapatrywaniach na przeszłość, trzeba mieć na 
uwadze różnorodność stanowisk, z jakich hi- 
storycy oceniają fakty dziejowe. Trzeba mieć 
na uwadze przewodniczące historykom doktry- 
ny polityczne, społeczne i religijne, żeby zdać 
sobie sprawę z różnorodności poglądów na wy- 
padki dziejowe. Trzeba też rozumieć, że ci, 
którzy świadomie operują nad naginaniem 
przeszłości ku uzasadnieniu pewnych wierzeń 
lub za poparciem celów praktycznych, nie SĄ 
historykami, lecz apostołami doktryn i adwo- 
katami stronnictw politycznych. 

„ Plon naukowy, zawarty w trzech tomach 
pism historycznych Smoleńskiego, nie wyczer- 


„Wobec tego, że podobne łotrowstwa doj- 
rzewać mogą w stowarzyszeniu, do którego na- 
leżą najlepsze sfery tutejszego (t. j. tryesteń- 
skiego) towarzystwa, na czele którego stoi 
adwokat, którego członkami są funkcyonaryu- 
sze gminni i nauczyciele, musi nawet najwię- 
kszy optymista z pewnem zaniepokojeniem pa- 
trzeć na stan rzeczy. Bombami nie rzuca się 
jak piłkami dla zabawy. Tylko zbrodniarze 
(Moidbuben), podłe, nikczemne kreatury posłu- 
gują się taką bronią. A trzeba sobie także za- 
dać pytanie, dla kogo przeznaczone były te 
bomby? Oczywiście tylko przeciw spokojnej, 
austryackim duchem owianej części ludności, 
która nie chce dać się wodzić na pasku tutej- 
szym krzykaczom. Wczesne odkrycie tych na- 
rzędzi zbrodni posłużyć może także za dowód, 
do czegoby w końcu doszło, gdyby nareszcie 
nie zaprowadzono ładu w publicznych stosyn- 
kach Tryestu*, 

Tak przemawia organ namiestnika Trye- 
stu, a również energicznie występuje tutejszy 
półurzędowy Fremdenblatt i wskazuje na konie- 
czność położenia końca radykalnym irredenty- 
stycznym machinacyom. 


Co i o czem piszą. 

O życiu kolonii polskiej w Brazylii po- 
daje korespondent Kraju szczegóły zajmujące, 
niestety jednak dla naszych kolonistów niezbyt 
pochlebne. 

Kolonia polska w Rio de Janeiro — pisze 
on — jest prawie taka sama, jak w innych miej- 
Bosy a jednak tak różna od tamtych. Przede- 
wszystkiem muszę zaznaczyć, iż pewna, chociaż 
bardzo nikła garstka wychodźców politycznych z lat 
1831 i 1863 oparła się w Brazylii prawie w ca- 
łości o Rio de Janeiro. Ludzie ci weszli w społe- 
czeństwo miejscowe i chociaż niektórzy z ich po- 
tomków zachowali swój język, wogóle jednak, żaden 
z nich do polskości się nie przyznaje od czasu, gdy 
gorączka emigracyjna przypędziła na brzegi Gua- 
nabarry setki i tysiące wychodżźców nowego suto- 
ramentu. 


Ci ostatni, którzy przybyli do, Brazylii, bo 
„Angliczka wymogła na cesarzu brazylijskim, by 


katolicki naród do szczęśliwości przyprowadził*, a 
w rzeczywistości sprowadzeni zostali do kraju przez 
rząd nowopowstałej republiki dla zastąpienia mu- 
rzynów, którzy, uwolnieni z niewolnictwa, porzucili 
plantacye kawowe — ci ostatni stanowili ubogi 
lud, lub byli wyrzutkami ludności we własnym kraju 

Tymi ludźmi zajęli się niektórzy z Polaków 
rioskich, jak np. Kwakowski, budowniczy miejski, 
p. Brodowski, dyrektor kolei Mogyana; ale wy- 
chodźcy nasi mniej myśleli o pracy regularnej, a 
więcej o „szezęśliwości* i kaszasie (wódka). Swoich 
opiekunów doprowadzili złom sprawowaniem się do 
tego, że ci żadnego Polaka do siebie na roboty nie 
przyjmowali, I nie dziwnego : Kwakowskiego obrzu- 
cono kamieniami, bo nie chciał dawać pieniędzy 
tym, którzy nie pracowali i okrzyknięto go za 
„zdrajcę“ narodowego. 

Wogóle lud wiejski prawie wszystek wyszedł 
na kolonie do Parany i do Rio-Grande do Sul; po 
miastach zaś zgromadziły się żywioły miejskie. 
Zastali tu masę żydów i Żydówek (teraz liczymy 
żydów w Rio około 12 tysięcy). Ci niestety, oprócz 
lichwiarstwa na zastaw i handlu wszelakiego, 
uprawiali i uprawiają po dziś dzień handel żywym 
towarem, 

Mężczyźni, którzy znali rzemiosło, zajęcie 
odrazu znaleźli, ci co go nie znali, nauczyli się 
i wogóle wszyscy tacy po dziś dzień zarabiają bar- 
dzo dobrze; średnio polski rzemieślnik zarabia tu 
jeszcze teraz od 6 do 10 milrejsów dziennie (od 2 
do 3 zł.) Jakkolwiek wydatki na życie są stosun- 
kowo również wysokie, mogliby prawie wszyscy 
bez wyjątku dojść do własnych warsztatów i skle- 


puje bynajmniej jego studyów w zupełności. 
Prócz tego istnieją prace obszerniejsze, jak np. 
„Przewrót umysłowy w Polsce XVIII wieku* 
lub „Ostatni rok sejmu czteroletniego“, które są 
cennemi i pełnemi znaczenia przyczynkami do 
historyi polskiej z XVIII stulecia. Wracając 
do studyów, trzema tomami objętych, należy 
Jeszcze raz zaznaczyć sumienność i grunto- 
wność badania, którymi to przymiotami Smo- 
leński celował we wszystkich swych rozpra- 
wach: zarówno w dziełach jak i w drobnych 
dociekaniach. Zdolność obserwowania skompli- 
kowanych lub pozornych faktów, jasne zdawa- 
nie sobie sprawy z konsekwencyj politycznych, 
jakie pewien fakt wywarł na społeczeństwo i 
na rozwój jego dziejowy, nie opuszczały nigdy 
Smoleńskiego. Mimo pięknego, jędrnego języka, 
mimo wyrażeń, łączących z plastyką opisowość. 
mimo płomień szczerych przekonań, Smoleński 
odtwarzając prawdy XVIII stulecia w Polsce, 
nie zszedł nigdy z drogi trzeżwych i chłodnych 
rozumowań i nie uczuwśł skłonności do para- 
doksalnych wnioskowań. Również okazał się on 
wrogiem propagowania doktryn jakichkolwiek 
pod płaszczykiem historyi. Uważając dążenie 
do prawdy za przewodnie w pracy historycznej, 
nie sprzeniewierzył mu się ani razu i nie kusił 
się ani o piętnowania, ani o apoteozowania 
faktów, prądów czy ludzi, gwoli zadosyć- 
uczynienia swym osobistym przekonaniom. 
studyach Smoleńskiego tkwi zdrowe i pożyte- 
czne naukowe ziarno. Przedewszystkiem i 
XVIII oświetlają nam owe studya w ÓW 
pouczający i gruntowny, a zdobywają przeko- 
nania swem przedmiotowem , Tozumowaniem, 
wolnem od wszelkich tendencyj. Studya Smo- 
leńskiego pozyskają też niewątpliwie w litera- 
turze historycznej polskiej zaszczytne stanowi- 
sko, jakie należy się pracom rzetelnie naukowym. 
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pów, gdyby nie pijaństwo; Żadne święto nie obcho- 
dzi się bez pijaństwa, Niejeden co niedziela wydaje 
15—20 milrejsów na napoje, nie mówiąc o tem, że 
opija się w domu wódką co dnia i żadne spotkanie 
nie obejdzie się bez wstąpienia do „wsndy* na 
rogu. Na równi z pijaństwem kwitną tu w naj- 
lepsze kłótnie, bijatyki i intrygi. Nie ma dnia, aby 
się nie rozgrywały sceny, mające swój epilog 
w cyrkule. Nieliczni więc Polacy z wykształceń- 
szego towarzystwa nietylko nie mogą się zadawać 
z tą masą, lecz gdyby nawet chcieli się zbliżyć do 
niej, by ją zorganizować, niewiele byliby w stanie 
zrobić, gdy każdy niemal brazylijski Polak ceni 
tylko pieniądz i kaszas, a siebie uważa za ostatni 
i nieomylny autorytet we wszystkiem. Towarzystwo 
polskie, założone przez p. Poznańskiego, bogatego 
kupca-jubilata (Żyda warszawskiego) i p. Krausego 
(także z Warszawy), oraz inne, założone przez pe- 
wnego szewca, żywot swój przed trzema laty za- 
kończyły. 

Kolonia polska w Rio liczy około 500 do 
600 rodzin, rozsypanych po ogromnem mieście, je- 
dnakże „poczta pantoflowa” działa i tu: nowiny po 
przez wendy na rogach rozchodzą się z szybkością 
nadzwyczajną. Obecnie najwięcej zajmują się poli- 
tyką: rzecz prosta, że wpływy wszechpolskie naj- 
więcej na nich działają. 

Prawda, że Wszechpolacy nietylko znależli tu 
grunt podatny dla siebie, ałe pracowali też, by 
ten na własność zdobyć; prawda, że nikt inny nie 
ubiegał się o niego... P. Dmowski, jeden z przewo- 
dników ruchu wszechpolskiego, po dwakroć odwie- 
dził Rio i Paranę; ma tu swego zastępcę w osobie 
p. Bieleckiego, redaktora i właściciela Gazety Pol- 
skiej w Kurytybie. Połak krakowski rozsyłany jest 
przez tego pana wszystkim prenumeratorom tej 
gazety, oprócz tego wielu otrzymuje go zadarmo 
wprost z Krakowa; nierzadko też można zobaczyć 
i Przegląd W szechpolskt. 

Emigracya nasza od lat kilku przestała już 
płynąć szerokiem korytem; w ostatnich czasach za- 
ledwie po paręset osób przyjeżdża do Brazylii; są 
to zwykle ludzie, których sprowadzają krewni lub 
przyjaciele, koloniści w lasach lub rzemieślnicy 
miejscy, którzy znajdują stosowne zajęcie i mogą 
trafić na warunki niezłe. Druga grupa — to ludzie 
po większej części nawpół inteligentni, do ręcznej 
pracy niezdatni, a do innej nie uzdolnieni, Tym 
dzieje się tu jak najgorzej, bo przyjeżdżają bez ża- 
dnych funduszów i nie znając ani języka, ani wa- 
runków krajowych, trafiają na łaskę i niełaskę „ro- 
daków*, 

Niedawno z Krakowa na zielony brzeg bra» 
zylijski dwóch takich przybyło, opowiadających 
wszem wobec i każdemu z osobna, że celem ich 
jest eksploatowanie Parany i wogóle Brazylii, że 
są oni reprezentantami grupy jakichś 50 osób sa- 
mej inteligencyi galicyjskiej, że wszyscy mają za- 
miar założyć wzorową osadę pod nazwiskiem: „No- 
wy Kraków“ w Paranie, sprowadzić maszyny do 
karczowania lasu, pługi parowe etc.; oprócz tego 
życzą sobie — z uwagi na brak środków przewa- 
zowych w Paranie i na ogólną drożyznę frachtów 
— założyć Towarzystwo żeglugi morskiej, któreby 
specyalnie ułatwiało komunikacyę pomiędzy Galicyą 
i „Nową Polską*, Wszystko to miało się oprzeć o 
udziały 10-koronowe, złożone ze składek ofiarności 
publicznej, zresztą miał to być, podług nich, interes 
i dla kapitalistów. Twarda rzeczywistość uczy tych 
projektowiczów rozumu; o ile się w końcu nie roz- 
piją, to dojść mogą do stanowiska nauczycieli na 
kolonii, co jak wiadomo, jest za dużo, by z głodu 
umrzeć, ale za mało, by żyć. Znaleść zajęcia po- 
między krajowcami zwykle nie mogą, bo na to po- 
trzeba znajomości języka krajowego i wejścia w 
społeczeństwo miejscowe, we wszystkie jego inte- 
resy. Tymczasem nasza wędrowna „półinteligencya* 
chce narzucać swoje zdanie krajowcom. Stąd mamy 
teraz sporo nieprzyjaciół w Brazylii. Nacyonaliści 
tuteisi nienawidzą nas narówni z innymi, inni zaś 
pogardzają nami za pijaństwo, pieniactwo i ciągłe 
niezgody. Słowem — trzeba wiele czasu i usiło- 
wań, aby Brazylijczyków rodowitych przekonać, że 
jesteśmy bądź co bądż narodem kulturalnym, 

* * I 
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Sprawozdawca Czasu p. T. S. nadsyła w 
dalszym ciągu bardzo zajmującą relacyę o dzia- 
łalności reprezentanta rządu podczas strejku i 
o dzisiejszej sytuacyi, w której już zupełnie 
zniknęła wszelka nadzieja, żeby między strej- 
kującymi robotnikami a pracodawcami przyszło 
do porozumienia. 

Pan T. S. pisze: 

P. radzca Piwocki, który dziś rządzi w Bo- 
rysławiu, jako przedstawiciel władzy wyższej na 
czas bezrobocia, może powiedzieć sobie na pociechę, 
że nie zjechał tu w epoce dawnych rozpaczliwych 
stosunków. Myli się atoli, kto sądzi, że zadanie 
jego nie jest niesłychanie trudne. Niemała to rzecz 
godzić tłum, party niewidziałną siłą, z grupą roz- 
goryczonych przedsiębiorców, którzy gotowi są dać 
robotnikowi niejedno, dać może nawet wiele, ale 
nie chcą się z nim układać. Rzecz oczywista, że 
kto święcie wierzy, iż słońce stunęłoby ze zdziwie- 
nia na sklepieniu niebieskiem, gdyby ujrzało dyre- 
ktorów borysławskich, jak radzą z robotnikami o 
zakończeniu strajku, ten ma także i o zadaniu rzą- 
du pojęcia odrębne. Cudowności słyszy się w Bo- 
rysławiu o tem, co p. Piwocki powinien był robić, 
ujrzawszy się panem położenia i dostawszy brygadę 
wojska ped swe rozkazy. Niesłychanie jest zajmu- 
jące, jak myśl ludzka w środowisku odrębnem, w 
warunkach wyjątkowych, podniecana niepewnością 
jutra i gorączką całego Otoczenia, snuje sobie wła- 
ane teorye, stwarza własne dogmaty, a za heretyka 
ma każdego, kto w nie nie wierzy. Cóż dopiero, 

jeżeli idzie o krytykę rządu austryackiego, o kry- 
tykę jego postępowania tu, na ziemi podkarpackiej! 

Łatwo się domyśleć, że radzca Piwocki nie 
cieszy się łaskami wszystkich nafciarzy. Czemże 
zawinił? Przedewszystkiem tem, że nie aresztował, 
nie wsadzał do kozy, nie więził, nie rozganiał ba- 
gnetami, że pozwalał chodzić do lasu, grać na har- 
monijce, śpiewać, tańczyć. Następnie zaś zawinił 
sto razy srożej przez to, że nie oddał wojska do 
obsługi kopalń, że nie kazał pionierom tłoczyć ropy 
do zbiorników. W imię jakich artykułów prawa, 
w imię jakich zasad miał dokonywać tych czynów 
bohaterskich ? Kto o to pyta! 

Wszędzie atoli, a więc i w Borysławiu spot- 
kać można ludzi poważnych, rozsądnych, trzeżwych. 
W Polsce jest ich nawet więcej, niż się zdaje na 
pierwszy rzut oka. Nieszczęściem ich jest, że od- 
zywają się rzadko. Los upośledził ich, dając im 
głos mniej donośny. Ci patrzą inaczej na rządy 
p. Piwockiego. Patrzą tak, jak kiedyś patrzeć będą 
wszyscy. 

Ale radzea Piwocki nie wyobrażał sobie za- 
pewne, jadąc do Borysławia, że będzie atakowany 
z jednej tylko strony. Byłby to optymizm nie do 
darowania. W krytykowaniu rządu obie strony idą 
ze sobą o lepsze. Zbrodnią rządu jest w oczach 
niejednego przedsiębiorcy, że kokietuje robotników. 
Zbrodnią tegoż samego rządu jest w oczach partyi 
socyalistycznej, że się oddał kapitalistom w nie- 
wolę. W rzeczywistości zaś rząd miał od początku 
dwa cele bardzo wyraźne. Pierwszem zadaniem było 
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działać w imię dobra publicznego, a więc strzedz 
życia i mienia. Dalej nie sięgano. Nie krępowano 
wolności zgromadzeń, nie krępowano wolności słowa, 

Dobro publiczne nakazywało ochraniać Bory- 
sław od pożaru. Dlatego też zrobiono wszystko, 
co można, by ropę, rozlewającą się do potoków 
i rzeczułek, ująć w zaimprowizowane zbiorniki; 
dlatego nie dano zagasnąć światłu elektrycznemu ; 
dlatego utrzymano swobodę poruszania się na ulicach 
i drogach. 

W prasie socyalistycznej skarżono się, że ko- 
misarz rządowy kazał pionierom zastąpić robotni- 
ków przy pracy. Faktycznie zaszły w pierwszych 
dziesięciu dniach dwa takie wypadki. W jednym 
szło o obwałowanie ropy, uciekającej strumieniem, 
w drugim o utrzymanie oświetlenia elektrycznego 
w nieprzerwanej sile. W pierwszym wypadku od- 
komenderowano do roboty sześciu żołnierzy, w dru- 
gim dwóch. Nikt sumienny nie nazwie tego wy- 
stępkiem przeciw bezstronności. 

Bezstronność posunięto tak daleko, że do koń- 
ca drugiego tygodnia, dopóki nadzieja porozumienia 
sią w drodze wspólnej narady nie osłabła, dawano 
straż wojskową jedynie do robót, przedsiębranych 
ze względu na bezpieczeństwo publiczne, nie dawa- 
no zaś jej do zwykłych robót górniczych. Przed- 
stawiciel rządu wychodził z zasady, że zapobieganie 
pożarom leży w interesie publicznym, natomiast zaś 
wiercenie studzień należy stanowczo do dziedziny 
interesów prywatnych. 

Drugiem zadaniem przedstawiciela rządu było 
sprowadzenie powaśnionych na wspólną konferen- 
cyę. To się nie udało. Prawie wszyscy są przeko- 
nani, że konferencya taka byłaby położyła kres 
bezrobociu. Do zejścia się na naradę było już po- 
zornie tak blisko! Nie doszło jednak do tego. 

Robotnicy zatwierdzili na ogólnem zebraniu 
komitet, przedstawiony im przez organizatorów 
strejku, a złożony z 31 robotników borysławskich. 
Co więcej, robotnicy oświadczyli, że zgadzają się 
na zwołanie nowego zebrania ogólnego, na którem 
pod kontrolą rządu odbędą się ńowe wybory, są 
bowiem najmócniej przekonani, że komitet dzisiej- 
szy będzie bez zmiany ebrany ponownie. 

Pracodawcy nie chcą natomiast uznać komi- 
tetu, obieranego na ogólnem zebraniu. Początkowo 
żądali, żeby robotnicy grupami według kopalń obrali 
komitet obszerniejszy, złożony z dwustu przeszło 
członków, i żeby ten komitet dopiero obrał jakąś 
reprezentacyę ściślejszą. Dopóki rzeczy tak stały, 
szło w istocie, jak się wyrażono dowcipnie, o 
census wyborczy. Dziś się rzeczy zmieniły na gor- 
sze. Dziś gdy parę tysięcy robotników opuściło 
Borysław, sposób wyborów proponowany przez pra- 
codawców, jest faktycznie niewykonalny. Dziś pra- 
codawcy, odrzuciwszy istniejący komitet robotniczy, 
nie będą się mieli z kim układać, a prawdę powie- 
dziawszy, układać się wogóle nie chcą. 

Dziś idzie o to, kto kogo przetrzyma. Oznak 
zaś przybywa co dzień, że robotnicy nie dotrwają. 
Mazur z pod Jasła, pracujący w Borysławiu, za 
mało ma ducha doktrynerskiego, żeby narażał się 
na głód i nędzę dla utrzymania powagi komitetu, 
Pracodawcy coraz głośniej zapewniają, że na ukła- 
dy za późno. 

— Wybór jakiegoś komitetu, który moglibyśmy 
uznać, jest już niemożliwy. Niech się ropa leje, 
niech świdry spoczywają. Jeżeli robotnicy zgłaszać 


się będą pojedynczo, przyjmiemy każdego, kogo 
przyjąć zechcemy, jeśli nie, to nie, 
— Im idzie o to — powiada inny — żeby 


zasiąść z nami przy jednym stole, a to niemo- 
żliwe. 

— A jeżeli rząd austryscki nie zechce utrzymy- 
wać przez kilka miesięcy brygady wojska ? 

— To powyciągamy świdry i pójdziemy w świat, 

I niech kto powie, że nie jesteśmy Francuza- 
mi północy! La perte était grande, mais le geste 
était beau! 

A cóż w tem wszystkiem wojsko? Wojska 
jest tu dużo, ale widzi się go niewiele. Każdy, kto 
przybywa do Borysławia, ma dziś głowę nabitą 
sprawozdaniami z Mandżuryi. Porównania nasuwają 
się mimowoli, Nie wiem, czy jest druga armia, któ- 
ra pełniłaby służbę tak cicho, obozowała tak nie- 
hałaśliwie. Gwaru obozowego się nie słyszy. 

z * x 


Tymi dniami pojawiła sią w dziennikach 
notatka kronikarska, donosząca, że dwie młode 
Polki ukończyły studya agronomiczne: p. Cy- 
bulska, akademię rolniczą w Halle, a p. Zofia 
Sawicka — wydział rolniczy w Zurychu. Nie- 
zawodnie wiadomość ta jest bardzo znamienną, 
a nawet do pomyślnych należy. Słusznie bo- 
wiem warszawska Gaseta polska podnosi, że ko- 
biece siły fachowe w rolnictwie zjawiają się u 
nas po raz pierwszy — fachowe, w znaczeniu 
przygotowania specyalnego, metodycznego, gdyż 
zwykła praca na roli nie była nigdy obcą ko- 
biecie polskiej. 

Gospodarstwo nieraz spadało na wątłe barki bia- 
łogłowy i nieraz utrzymywane było we wzorowym 
porządku, dzięki jej zabiegliwym staraniom. ener- 
gii, oszczędności i pracy, I dziś nie rzadkie są takie 
wypadki. Marya Rodziewiczówna jest podobno do- 
brym gospodarzem na swoim kawałku ziemi, który 
ukochała równie mocno, jak bohater jej „Dewajti- 
sa“, Marek Czertwan. Obok niej zaś stoi cały sze- 
reg cichych, bezimiennych pracownie, które bądź 
wspólnie z mężami, bądź samodzielnie w czasie 
wdowieństwa gospodarują praktycznie, rozumnie, z 
wyrachowaniem i nieraz w ciężkich nawet chwi- 
lach potrafią utrzymać ziemię w swym ręku. 

I nie dziw, bo bliski jest stosunek, który łą- 
czy kobietę z ziemią, zapewne bliższy, niż gdzie- 
kolwiek indziej na świecie. 

Pamiętacie, jak Marynia Pławicka kochała 
swój Krzemień ? Otóż takie Marynie i takie Krze- 
mienie są u nas na każdym kroku, gdyż wrażliwa 
dusza kobiety łatwiej rozumie poezyę ziemi i ła- 
twiej lgnie do niej. Jest to rys dla Polek chara- 
kterystyczny i bardzo u nich sympatyczny, rys, 
dzięki któremu w skarbnicy naszego Życia ducho- 
wego przechowało się wiele cennych klejnotów, a 
w naszych dworach wiejskich do dziś dnia panuje 
lepsza i czystsza atmosfera, niż tam, gdzie wszystko 
jest oparte li tylko na posiadaniu materyalnem i na 
ścisłym rachunku zysków i strat. Nie. My nietyl- 
ko posiadamy ziemię, jako warsztat wytwórczy, ale 
ją kochamy całą poezyą duszy, a tej miłości u- 
czymy się od naszych kobiet — od naszych ma- 
tek i sióstr. 

1 dlatego wydaje mi się, że praca na roli to 
może dla kobiety polskiej najodpowiedniejsza praca, 
a gospodarstwo wiejskie — to prawdziwy jej ży- 
wiol. Z tego też względu uważam za objaw bardzo 
pomyślny dla rozwoju naszych stosunków gospo- 
darczych na przyszłość — podany wyżej fakt u- 
kończenia studyów rolniczych przez pp. Cybulską 
i Sawicką. Wstępują one na pole szerszej działal- 
ności ekonomicznej i społecznej i wstępują przygo- 
towane odpowiednio do zadań, które je oczekują. 
A zadania te są bardzo poważne, duch cząsu bo- 
wiem wysunął obecnie naprzód i podniósł ogromnie 
znaczenie gospodarstwa kobiecego na wsi, które 
stanowić może samo przez się pozycyę dochodową 
nielada. U nas tymczasem ten dział jest w wiel- 
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kiem dotychczas zaniedbaniu i zamyka się w cia- 
snych ramach, zakreślonych mu przez odwieczną 
rutynę. Ani gospodarstwo mleczne, ani hodowla 
drobiu, ani przygotowywanie konserw jarzynowych 
i owocowych nie osiągnęły jeszcze po naszych dwo- 
rach wiejskich charakteru przemysłowego, a osią- 
gnąć ten charakter mogą tylko przy pomocy sił 
fachowych kobiecych. Oby ich zatem dla dobra 
kraju było jak najwięcej. 


Zatarg Rosyi z Anglią. 
(Telegramy Przeglądu). 

Port Said 21 lipca. Przybył tu wczoraj an- 
gielski parowiec „Malakka* obsadzony przez 
rosyjską załogę wojenną. Na pokładzie znaj- 
daował się rosyjski kapitan okrętowy, 4 ofice- 
rów i 45 żołnierzy. Załogę „Malakki* uznano 
za jeńców wojennych. Uzbrojeni marynarze 
stoją na pokładzie, ażeby przeszkodzić wszel- 
kiej łączności załogi z brzegiem. Angielski ka- 
pitan okrętu zaprotestował praeciw temu po- 
stępowaniu, jednakże zagrożono mu wię- 
zieniem. 

Londyn 21 lipca. Według nadeszłej do 
Lloydu depeszy, władze portowe w Port-Said 
zatrzymają okręt „Malakka* aż do nadejścia 
dalszych instrukcyi, 

Biuro Reutera dowiaduje się, że pasaże- 
rowie okrętu „Malakka“ wysadzeni zostali na 
pokład okrętu „Marmara“, należącego do „Pen- 
insular and Oriental Lins“, a płynącego ró- 
wnież na wschód. Prezydent tego Towarzy- 
stwa okrętowego oświadczył, że zupełnie nie 
zna powodu, dla którego aresztowano okręt 
„Malakka“, 

Londyn 21 lipca. Wczorajsze wieczorne 
pisma w bardzo rozdrażnionym tonie omawia- 
ją sprawę parowca angielskiego „Malakka* i 
doniesienie z Petersburga, że parowiec ten bę- 
dzie odstawiony do Sebastopola. Zapowiedź tę 
uważają jako naruszenie przez Rosyę postano- 
wień co do Dardanełów. Standard pisze, że na- 
naród angielski uczuł się tem zagrożony bar- 
dziej, aniżeli przez zawikłanie dyplomatyczne. 
Jeżeli się pozwoli na to, ażeby rosyjskie okrę- 
ta wojenne aresztowały parowiec angielski i 
odprowadzały go do rosyjskiego portu, to w 
takim razie każdy Anglik zapytać musi, po co 
istnieje flota angielska. Dziennik Daily Tele- 
graph pisze, że Rosya poruszyła jedną z naj- 
niebezpieczniejszych i najdrażliwszych spraw 
spornych. Naród angielski powinien z całem 
zaufaniem poprzeć teraz swój rząd w tym za- 
targu z Rosyą. 

Londyn 21 lipca. Wzburzenie z powodu 
aresztowania statku „Malakka“ wzrosło po na- 
dejściu szczegółów. Ogólnie sądzą, że rząd pod 
naciskiem opinii publicznej będzie musiał po- 
czynić Rosyi poważne przedstawienia. Członko- 
wie opozycyi rzekomo oświadczyli gotowość 
popierania wszelkiej akcyi rządu w tej mierze. 
„Smoleńsk“ i „Petersburg“ przepłynęły nietyl- 
ko przez Dardanele, ale także przez kanał 
Suezki pod flagą handlową. Załoga „Malakki* 
odpłynęła na pokładzie „Osirisa* do Brindisi, 
gdzie zredagowany zostanie protokół całego te- 
go zajścia. 

Londyn 21 lipca. Biuro Reutera donosi: 
Ambasador angielski w Petersburgu wystoso- 
wał wczoraj popołudniu do rządu rosyjskiego 
energiczną notę z protestem przeciw zaareszto- 
waniu parowca „Malakka“ i z żądaniem na- 
tychmiastowego uwolnienia go. Nota podnosi, 
że okręt „Petersburg“ spełnił akcyę, do której 
nie był upoważniony, oraz, że wieziona przez 
„Malakkę* amunicya była własnością rządu 
angielskiego, przeznaczoną dla angielskiej eska- 
dry w Azyi wschodniej. Skrzynie z amunicyą 
oznaczone były znakami urzędowymi, powsze- 
chnie znanymi. 

Londyn 21 lipca. Posiedzenie izby gmin, 
rozpoczęte onegdaj, trwało wczoraj do godziny 
'/ą do 4, tj. przez 28 godzin. Opozycya sprze- 
ciwiała się podatkowi na węgiel, prócz tego 
chciała zaprotestować przeciw zwyczajom par- 
lamentarnym, wprowadzanym przez rząd. Prze- 
bieg posiedzenia był spokojny. Podsekretarz 
stanu dla spraw zagranicznych Percy oświad- 
czył w Izbie co do zatrzymania przez okręt ro- 
syjski statku angielskiego, że rząd, świadom 
ważności tej sprawy, przeprowadzi szczegółowe 
śledztwo. 

Londyn 21 lipca. Dziennik Daily Ezpress 
twierdzi, że do Petersburga wyjechał specyalny 
kuryer z bardzo gwałtowną notą gabinetu an- 
gielskiego w sprawie naruszenia neutralności. 

Daily Chronicle podnosi, że traktat z Ja- 
ponią zobowiązuje Anglię do przeszkodzenia 
naruszaniu neutralności przez inne państwa, że 
więc Anglia musi w Konstantynopolu energi- 
cznie zaprotestować przeciw udzielaniu pozwo- 
lenia na przejazd przez Dardanele rosyjskim 
okrętom wojennym 

Londyn 21 lipca. Admirał Freemantlee 
ogłosił w jednem z pism artykuł, w którym po- 
wiada, iż Rosyanie postępują, jak rozbójnicy 
morscy i wzywa rząd, aby takiego postępowa- 
nia nie znosił i energicznie zażądał od Rosyi 
zadośćuczynienia. Wszystkie dzienniki godzą się 
na słowa admirała F'reemantlee'go i żądają, aby 
rząd nawet przemocą uwolnił przyaresztowany 
statek z rąk Rosyan. Położenie uważają tu za 
krytyczne. 

Morning Post donosi, że rząd angielski 
zdecydowany jest absolutnie nie ścierpieć dal- 
szej konfiskaty statków angielskich i poczynił 
kroki, które zmuszą Rosyę do dania zadośću- 
czynienia, lub też wyciągnąć najdalej idące 
ko.sekwencye. Angielska rada ministrów pole- 
ciła swemu ambasadorowi w Konstantynopolu 
aby założył u Porty protest przeciw przepu- 
szezanin rosyjskich statków wojennych przez 
Dardanele. Lada chwila mogą więc zajść do- 
niosłe wypadki. 

Wiedeń 21 lipca. Pewien wybitny profe- 
sor wydziału prawniczego uniwersytetu wie 
deńskiego uzasadnia w MN. Fr. Presse fachowe 
zapatrywanie, że to, co Rosya czyni obecnie 
na morzu Czerwonem, sprzeciwia się zasadom 
prawa międzynarodowego. 


s = . . 2 
Wojna rosyjsko-japońska. 
(Ze źródeł rosyjskich). 

Petersburg 21 lipca. Telegram Kuropatki- 
na do cara pod datą wozorajszą donosi: Na po- 
łudniowym froncie nie zaszła w dniach 17 do 
19 b. m. żadna ważna zmiana. Dnia 18 popoł. 
zauważono marsz znacznych sił japońskich ku 
Sihojan, leżącemu na drodze z Laojanu do Sai- 
matsi. Nasz oddział, który się tam znajdował, 
cofnął się po dwudniowej walce w kierunku 
Kutsija na wschód od Anpin. 

(Ze źródeł japońskich). 

Tokio 21 lipca. Z powodu doniesienia te- 

legraficznego, że flota władywostocka przepły- 


nęła cieśninę Tsugaru pomiędzy Jesso i Nippo- 


nem i wydostała się na wody oceanu Spokoj- 
nego rząd wydał ostrzeżenie do wszystkich ja- 
pońskich okrętów transportowych, krążących 
na wschodniem wybrzeżu Japonii, aby jak naj- 
szybciej schroniły się do obwarowanych portów. 

Tokio 21 lipca. Rosyjska eskadra włady- 
wostocka puściła zajęty wczoraj japoński sta- 
tek handlowy i popłynęła na wschód, ścigana 
przez japońską flotę torpedowców. 

Berlin 21 lipca. Z urzędowej strony ja- 
pońskiej oświadczają, że rząd japoński nie po- 
czynił żadnej propozycyi co do objęcia przez 
Chiny administracyi zajętej części Mandżuryi 
i że wszelkie doniesienia w tej mierze są wy- 
mysłem. 

* A * 

W kołach wojskowych niemieckich, które 
na początku wojny starały się obniżyć znacze- 
nie sukcesów japońskich, a natomiast chwaliły 
dobrą organizacyę armii rosyjskiej, nastąpił 
zwrot zupełny. Nawet Berliner Tageblatt, który 
najbardziej stanowczo szedł w wyżej podanym 
kierunku, świeżo zamieścił artykuł jakiegoś 
nieczynnego już obecnie, wybitnego oficera pru- 
skiego, który stwierdza, że dotychczasowe wy- 
padki w Mandżuryi świadczą źle o armii ro- 
syjskiej. Pomijając plotki o zatargu Aleksieje- 
wa z Kuropatkinem, rzecz się ze stanowiska 
fachowego tak przedstawia, że armia japońska 
wykazuje daleko lepsze wyrobienie, niźli ro- 
syjska. Generałowie rosyjscy nie umieją komen- 
derować masami i dlatego dotychczasowa ich 
akcya jest chybioną. Ten ostry sąd dotyczy 
nietylko jenerałów podkomendnych, jak Zazu- 
licza, Stackelberga i Kellera, ale także i same- 
go Kuropatkina. 

Także inny znawca spraw wojskowych, 
wysłużony jenerał pruski Libert, opublikował 
artykuł podobnej treści w wiedeńskiem piśmie 
N. W. Tagblatt. I on stwierdza, na podstawie 
fachowych argumentów, że armia japońska stoi 
niesłychanie wyżej, aniżeli rosyjska, że jenera- 
łowie armii rosyjskiej dowiedli zupełnej nieu- 
dolności. Żołnierz rosyjski nie może iść w po- 
równanie z żołnierzem japońskim, a mobilizacya 
rosyjska stoi na bardzo niskim poziomie. 


danie Angielki o stroju polskim, 


Pan Henryk Struve, dawniej profesor fi- 
lozofii na uniwersytecie warszawskim, a dziś 
dobrowolny wygnaniec, mieszkający już od 
kilku lat w Eltham pod Londynem, opowiada 
w Kuryerze Warszawskim co następuje. 

Pracując temi dniami w czytelni bibliote- 
ki Muzeum brytańskiego i wyczekując nieco 
dłużej, niż zwykle, na dostarczenie zamówio- 
nych książek, zajrzałem do półek, dostępnych 
bezpośrednio dla czytelników i znalazłem na 
nich przypadkowo następującą książkę, wy- 
daną w Londynie u Henryka Corbuna w ro- 
ku 1847: 

The Book of Costume or Annals of Fashion. 
By a Lady of Rank. From the earliest period to 
the present time. 

Jest to rodzaj charakterystyki strojów na- 
rodowych wraz z ich oceną estetyczną. Byłem 
tedy ciekawy, co też autorka, dama z wielkie- 
go Świata, mówi o stroju polskim, i w samej 
rzeczy na str. 360i nast. znalazłem osobny roz- 
dział p. t. The Toilette in Poland: W rozdziale 
tym autorka mówi między innemi: „Kostium 
wyższych klas w Polsce jest bardzo elegancki 
i piękny i z tego powodu wielce podziwiany 
przez wszystkie narody“... „Ubranie pań stano- 
wi długa, bogata suknia, ozdobiona 1 oblamo- 
wana futrem, a zwana polonażse*. 

W końcu dodaje autorka: „Pewien dawny 
autor zapewnia, że Karol [I angielski (ur. r. 
1630, królował od 1660 do 1685 r.), myślał o za- 
prowadzeniu polskiego stroju na swoim dworze, 
a po swojej restauracyi (od r. 1660, gdyż już 
od r. 1649 przyswoił sobie tytuł króla, ale nie 
był uznany przez parlament) nosił sam ten 
strój przez dwa lata. „Czynił to jednak nietyl- 
ko z podziwu dla jego eleganoyi, lecz i z po- 
wodów patryotycznych w celu przyczynienia 
się do rozwoju przemysłu sukiennego (manufa- 
cture of broad cloth“. 

Nie wiem, czy historykom naszym znany 
jest ten fakt, drobny i małoznaczący sam przez 
się, ale interesujący, jako przyczynek do cha- 
rakterystyki kultury swojskiej, oraz jej uznania 
u obcych. 

Okazuje się tedy, że Anglicy nietylko tłó- 
maczyli na swój język aż trzy razy w XVl-ym, 
XVll-ym i XVIII-ym wieku przcę etyczną bi- 
skupa Goślickiego „De optimo senatore“, lecz in- 
teresowali się również poczuciem estetycznem 
Polaków dla pięknego stroju. 


Minister rolnictwa Giovanelli we Lwowie, 


Minister rolnictwa bar. Giovanelli przy- 
był wczoraj wieczcrem pociągiem pośpiesznym 
do Lwowa. Towarzyszyli mu radzca dworu 
Struszkiewioz, radzca sekcyjny bar Sacken, 
prezes Towarzystwa gospodarskiego dr. Ko- 
złowski i pp. Turnau i Marszałkiewicz. Na 
dwvrcu oczekiwali go naczelnicy władz, pre- 
zydent miasta dr. Małachowski, starsi radzoy 
dyrekcyi dóbr i lasów państwowych pp. Hirsch 
i Rosenberg, dyrektor policji Śchachtel, oraz 
kilku ezłonków galicyjskiego Towarzystwa go- 
spodarskiego. 

Dziś o godz. 9 rano zwiedził minister sta- 
cyę doświadczalną botaniczno-rolniczą, naste- 
pnie dyrekcyę dóbr i lasów państwowych, o- 
prowadzany przez namiestnika, który go tam 
oczekiwał. Dalej oglądał dom naftowy, poczem 
przybył do Towarzystwa gospodarskiego. Tu 
powitał gu prezes Towarzystwa dr. Włodz. Ko- 
złowski, otoczony członkami całego komitetu. 
Minister podziękował za gorące przyjęcie i za- 
pewnił, że ministerstwo rolnictwa, o ile tylko 
na to środki pozwolą, popierać będzie tak sku- 
teczną działalność obu towarzystw gospodar- 
skich w Galicyi. Następnie zwiedził minister 
biura Zarządu centralnego Towarzystwa Kółek 
rolniczych. 

O godz. 1l-tej pojechał minister do gma- 
chu namiestnictwa, gdzie mu się przedstawiali 
reprezentanci władz. O godz. Y, 2-giej odbyło 
się śniadanie w kasynie narodowem, które na 
cześć jego wydali ziemianie nasi. Po śniadaniu 
zwiedził br. Giovanelli muzeum im. Lubomir- 
skich, zakład im. Ossolińskich i muzeum im. Dzie- 
duszyckich. Wieczorem o godz. 8-ej odbędzie 
się obiad u namiestnika. 


KRONIKA. 


Lwów 21 lipca. 
Minister rolnictwa, br. Giovanelli bawiąc 
w Przeworsku zwiedził, oprócz cukrowni, o czem 


doniósł wczorajszy telegram, jeszcze oborę zarodo- 
wą na folwarku Dolne, należącym do księcia An- 
drzeja Lubomirskiego, następnie gospodarstwo pana 
[arnaua w Mikulicach, łąki torfowe meliorowane, 
oborę oldenburską i spęd bydła ze stacyi przez To- 
warzystwo gospodarcze subwencyonowanych. Mini- 
ster chwalił siementalskie i oldenburskie bydło. Po 
odwiedzinach w domu państwa  Turnauów i zwie- 
dzeniu włościańskich kultur buraków w Urzejowi- 
cach, zwiedził minister w Mikulieach gospodarstwo 
włościanina, posiadającego jedenaście morgów. 
W Mikulicach przyjmował deputacyę Kółek rol- 
niczych, 

W Ostrowie był w kościele, następnie zaś za- 
trzymał się przed jedną chatą i zwiedził gospodar- 
stwo zarobnika, posiadającego tylko wieprzaka i 
drób; tu, w nieobecności rodziców przyjęły mini: 
stra małe dzieci. 

Następnie zwiedził baron  Giovanelli miasto 
Przeworsk i starożytny kościół w Przeworsku, gdzie 
trafił na wesele: malownicze stroje drużek bardzo 
mu się podobały. Po zwiedzeniu klasztoru bernar- 
dyńskiego wyjechał minister do Białoboków, fol- 
warku należącego do ordynacyi przeworskiej, gdzie 
zwiedził stajnię siementalską. Następnie udał się 
do Pełkiń, do majątku księcia Witolda Czartory- 
skiego. O godzinie 6.tej wieczorem odjechał do 
Lwowa. 

Mianowania. Cesarz zamianował prof. II. gi- 
mnazyum we Lwowie dr, Mieczysława Warmskie- 
go dyrektorem II. gimnazyum w Rzeszowie, a ad- 
junkta w dyrekcyi urzędów pomocniczych namie- 
stnictwa lwowskiego Maryana Olszańskiego dyre- 
ktorem urzędów -pomocniczych. 

Konkursa rozpisują: Starostwo w Tłumaczu 
na koncesyę na aptekę w Niżniowie w powiecie 
tłumackim. Podania do 18 sierpnia, — Magistrat 
miasta Wadowic ma posadę sekretarza miejskiego 
z roczną płacą 2.400 K. i dodatkiem aktywalnym 
w kwocie 300 K, Podania do 1 września. 

Po kilku wiekach. Z Brzeżnicy (pod Bo- 
chnią) piszą: Dnia 10 b. m. odbyły się w parafii 
Brzeżniea prymicye nowo wyświęconego xiędza Ja- 
na Bajdy, Znaczenie tego nabożeństwa było nie- 
zwykłe przez to, że przyczyniło się do obalenia 
długie wieki trwającej legendy o rzekomej klątwie 
św. Stanisława Szczepanowskiego, „że z tej para- 
fi nigdy xiędza nie będzie*. Utrzymujesię bowiem 
tutaj wersya, że św. Stanisław, biskup krakowski, 
podróżując „incognito* po wsiach i miastach, wstą- 
pił także do Brzeźnicy, prosząc mieszkańców o no- 
cleg, a gdy tutaj prośbie jego odmówiono, udał się 
do sąsiedniej wioski Łazy, gdzie również doznał 
odmowy. Dotknięty boleśnie taką niegościnnością, 
udał się na najbliższe wzgórze i tam noe przepę- 
dził W miejscu tem wybudowano później do dziś 
dnia stojącą kaplicę pod wezwaniem św. Stanisła- 
wa. Nadto opuszczając w żalu te wioski, przezwał 
mieszkańców Brzeżnicy „Sabatami*, a mieszkańców 
Łazów „Mazurami* i rzncił klątwę, „że z tej pa- 
rafii nigdy xiędza nie będzie“. Istotnie nie było aż 
do chwili obecnej, gdy x. Bajda, rodem z Brze- 
nicy, został na kapłana wyświęcony. O legendzie 
tej nieco odmiennie wspomina w swych pismach 
x. Piotr Skarga. 

Socyaliści lwowscy  zwołali 
wieczór zgromadzenie robotnicze do sali przy ul. 
Szajnochy, na którem omawiano przebieg  strejku 
w kopalniach nafty i wo ku w Borysławiu, przy- 
czem naturalnie nie szczędzono napaści na przed- 
siębiorców naftowych. Omawiano też stanowisko 
prasy wobec strajku, które naturalnie bardzo się 
zgromadzonym nie podobało, w końcu uchwalono 
zająć się zbieraniem składek dla strejkujących i 
wysłać im telegram z wyrazami sympatyi. 

Po skończeniu obrad chcieli zgromadzeni u- 
rządzać w mieście demonstracye, ale policya nie 
dopuściła do tego. Aresztowano kilka osób, międ y 
innymi dwóch akademików - żydów, niejakiego Ha- 
sklera i Korkesa, którzy nie chcieli usłuchać we- 
zwania do rozejścia się i wykrzykiwali głośno 
przeciw policyi. 

Nowe ulice we Lwowie. Sekcya techniczna 
Rady miejskiej zgodnie z magistratem uchwaliła 
nadać nowym ulicom następujące nazwy: Przecznica 
na gruntach p. Franzowej między ulicami Gipsową 
a Sadownicką ma się nazywać ulicą Ogrodową. 
Przecznica między ulicami Polną a Sadownicką na 
gruntach pp. Grabowskich otrzyma nazwę ulicy 
dAnczewskich. Boczna z ul. Kadeckioj, na gruntach 
prezydenta Dylewskiego i sąsiednich będzie się 
zwała ulicą Herburtów. Na gruntach pp. Begiń- 
skich, bocznica z ulicy Trauguta ma się nazywać 
ulicą Zaciszną Zamknięta uliczka boczna od Ja- 
nowskiej będzie ulicą Szwedzką. Boczna z ul. Ły- 
czakowskiej między domami pod l. 69 a 79 będzie 
nosiła nazwę ulicy Heminga. Średnia przecznica 
między ulicą Hoffmana i Głowińskiego otrzyma 
miano Andrzeja Grołąba (archiwaryusz miejski dr. 
Czołowski proponował dla tej uliczki nazwę ulicy 
Bonifratrów). Druga przecznica między ulicami 
Hoffmana a Głowińskiego ma się nazywać ulicą 
Gliniańską. 

Zjazd strażacki. Z Sanoka donoszą, że 
w dniach 22—324 bm. odbędzie się XI Zjazd ocho- 
tniczych straży pożarnych. Rozpocznie on się na- 
bożeństwem w kościele parafialnym, nastąpi potem 
posiedzenie po wspólnym obiedzie po południu bę- 
dzie popis straży pożarnych. Nazajutrz 24 b. m. 
urządzają uczestnicy Zjazdu festyn w ogrodzie 
miejskim. 

Poświęcenie kaplicy. Na ruinach zameczku 
św. Kunegundy królowej polskiej tuż pod trzema 
koronami w Proninach nad Dunajcem odbędzie się 
solenne poświęcenie, z dobrowolnych składek całego 
kraju nowo wybudowanej kaplicy tej świętej pa- 
tronki, dnia 28 bm. o 9tej rano; w razie niepogody 
dnia 30 b. m. 

Z komitetu budowy monumentu św. Kunegundy 
Skarbnik Przewodniczący 
X. Antoni Łgtkowski Feliks Pławicki 
proboszcz w Krościenku. b. poseł nowotarski. 

Katastrofa w Tatrach. Przed kilku dniami 
podaliśmy wiadomość o strasznym wypadku w Ta- 
trach, którego ofiarą padł adwokat Sadowski. Oca- 
lony towarzysz nieboszczyka, p. Sulimowski, opo- 
wiada straszne to zdarzenie w następujący sposób: 

„Było to w poniedziałek. Po śniadaniu w pen- 
syonacie postanowiliśmy z 8, p. Sadowskim i jeszcze 
jednym sublokatorem odbyć krótką wycieczkę na 
Giewont, z zamiarem powrócenia na obiad o go- 
dzinie 4. Dzień był wyjątkowo piękny, lubo nieco 
chłodny. Nie zabraliśmy ze sobą żadnych zapasów 
żywności, ani przewodnika, uważając to za zbyte- 
czne wobec niedalekiego stosunkowo spaceru. Sa- 
dowski chodził po górach znakomicie, co zaś naj- 
ważniejsza, chodził rozważnie bez brawury. Celem 
wycieczki był Giewont. W połowie drogi trzeci 
nasz towarzysz zawrócił do Zakopanego, my zaś 
zaczęliśmy piąć się pod górę bez pośpiechu i bez 
zbytniego umęczenia. 

Naraz, na jednym z załomów góry, ukazało 
się przed nami towarzystwo, złożone z kilkunastu 
osób. Proponowałem, aby się do niego przyłączyć, 
ale Sadowski niechętny był temu; postanowiliśmy 
zatem ominąć je, skręcając nieco w bok. To było 
naszą zgubą. Idąc ciągle naprzód, nie zauważy- 
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liśray, że się ciągle zagłębiamy w okolice góry, 
mało uczęszczane i że droga staje się coraz trudniej- 
szą do przebycia. Pomimo to posuwaliśmy się cią- 
gle naprzód, krzepiąc nadzieją, że za chwilę droga 
się wygładzi, i wejdziemy na bezpieczną Ścieżkę. 
Złudne miraże gór! Nareszcie doszliśmy do takiego 
punktu, z którego absolutnie nie było wyjścia. 
Stroma Ściana skalna zwieszała się nad niezgłębio- 
ną niemal przepaścią, a my staliśmy na ostatnim 
jej załomie, nie mogąc iść naprzód i bojąc się cofać. 
Każde poruszenie, jeden krok fałszywy groził nam 
śmiercią niechybną. Trzeba było powziąć jakieś 
postanowienie, a przedewszystkiem zmienić pozycyę, 
gdyż ta, jaką zajmowaliśmy, przyciśnięci do skały, 
była nie do pozazdroszczenia. Z zachowaniem więc 
największej ostrożności opuściłem się kilka kroków 
niżej i siadłem okrakiem na niewielkim cyplu skal- 
nym, wystającym nad przepaścią. Odetchnąłem. 

Tymczusem Sadowski stał nieco w górze na 
dawnem miejscu, bezradny wobec okropnego poło- 
żenia. Zawołałem na niego, aby jeśli może, spuścił 
się do mnie, gdzie we dwóch jakoś się pomieścimy. 
Nie mając innego punktu wyjścia, zaczął się isto- 
tnie, z zachowaniem największych ostrożności, zsu- 
wać ku mnie. Naraz, o jakieś kilka kroków, stanął. 
Nogi pod nim drżały. 

— Nie dobrze mi — rzekł zmienionym głosem, 

Podałem mu ciupagę, radząc, aby się jej trzy- 
mał i zsunął na cypel, zwrócony twarzą do skały. 
Nie chciał czy nie mógł tego uczynić i zaczął się 
zauwać na plecach, opierając się obcasami o kamie- 
nie i trzymając ciupagi. 

W tem stało się coś dziwnego. Czy kamień 
mu się zpod nóg usunął, czy stracił przytomność — 
dość, że ujrzałem, jak się oderwał od skały i ru- 
nal w przepaść, W drodze uderzył głową o jeden 
ze złomów granitowych, leżących poniżej, aż głuche 
echo, mrożące krew w żyłach, rozeszło się dokoła. 

Pozostałem sam. Com przeżył — Bóg jeden 
wie! Zawieszony pomiędzy niebem a ziemią, upadły 
na siłach, rozbity na duchu przeżytemi wrażeniami, 
czując pod nogami swemi, hen, na dnie czarnej 
przepaści, okaleczone zwłoki mego towarzysza — 
martwiałem 

A jednak musiałem wytężać wszystkie włw- 
dze umysłowe, aby się utrzymać na zajętej pla- 
cówce. Zacząłem wołać o ratunek. Zrazu nikt mi 
nie odpowiadał, Dopiero po kilku godzinach nie- 
wypowiedzianych mąk niepewności, zaczęły mnie 
dochodzić odgłosy dalekich nawoływań. Szukano 
mnie. Jak się później dowiedziałem, klimatyka 
wysłała 12-tu górali na poszukiwania, i ci, idąc 
za głosem moim, doszli do punktu, odległego ode- 
mnie o kilkadziesiąt sążni, ale dalej żaden nie od- 
ważył się posunąć. 

Dopiero jeden młody góral, nazwiskiem Krzep- 
towski, okólną drogą dotarł do mnie, czepiając sig 
załamań skalnych i korzeni. Z pomocą rzucone) 
linki i tego dzielnego człowieka, opuściłem się 
na dół i stanąłem na względnie bezpiecznem 
miejscu, skąd już łatwo wyszliśmy strasznego 
labiryntu. 

Na cyplu skalnym pozostawałem przez okrą- 
głe 14 godzin. W nocy był taki chłód przejmujący, 
że literalnie ręce mi kostniały. Nie mogłem ich 
rozgrzać, bom się musiał trzymać oburącz skały, 
aby nie stracić równowagi," 

Prawna ochrona podatników. W Suchodole 
pod Krosnem odbyło się dnia 16 lipca b. r. pod 
przewodnictwem pana Stanisława Ostaszewskiego 
z Klimkówki bardzo liczne zebranie członków To- 
warzystwa rolniczego okręgowego jasielskiego. Wzięli 
też w niem udział obywatele ziemscy, duchowni 
i włościanie. Po omówieniu sprawy melioracyi na 
gruntach plebańskich, przystąpiono do omówienia 
sprawy obrony przed fiskalizmem. Referował dr. 
- Zygmunt Gargas. W dyskusyi, która nad tym re- 
feratem się rozwinęła, poseł Trzecieski uznał w ca- 
łej pełni wielki społeczny pożytek Towarzystwa 
prawnej ochrony podatników. Podniósł zarazem, jak 
wielce niesprawiedliwą jest obecna praktyka władz, 
Że mimo ustania kultury ogrodniczej, mimo, że 
granta uzyskują wszelkie znamiona ustawowe grun- 
tów wolnych od podatku gruntowego, grunta te na- 
dal opłacają podatek gruntowy w pełnej pierwotnej 
wysokości. Zabierało głos jeszcze kilku mówców, 
przytaczając rozmaite przykłady niesprawiedliwego 
wymiaru podatku i powolnego załatwiania rekur- 
sów, wreszcie siwy jak gołąb włościanin Szubra 
z wielką serdecznością i z gorącym zapałem dzię- 
kował Towarzystwu prawnej ochrony podatników 
za jego pracę tak pożyteczną dla ludu wiejskiego- 
Na wniosek kuratora p. Stawiarskiego uchwalono 
odnieść się do wydziałów powiatowych w Jaśle, 
Krośnie i Gorlicach z żądaniem, by wydziały te 
weszły w koniakt z Towarzystwem prawnej ochro- 
ny podatników w sprawie rewizyi katastru podatku 
domowo-klasowego i gruntowego w niektórych ty- 
powych gminach tych powiatów. 

Bal polski w Lipsku. Polskie stowarzysze- 
nie studenckie „Concordia* w Lipsku urządziło 
tymi dniami w Hotel de Pologne koncert z balem. 
Zebrało się przeszło 300 osób — tańczono do rana. 

Dekret papieski W kołach watykańskich 
zapewniają, że Ojciec święty przygotowuje dekret 
dla zakonów duchownych, wzbraniający im zajmo- 
wać się przemysłem. Papież wyraża życzenie, ahy 
zakonnicy, którzy dotychczas zajmowali się różnemi 
fubrykacyami, powierzyli tajemnicę swych wyrobów 
stowarzyszeniom świeckim, by w ten sposób mogli 
wypełniać z tem większą gorliwością swe obowiązki 
religijne. 

Na tropie zbrodni. Przy wykopywaniu fan- 
damentów pod dom mieszkalny odbudowującego się po- 
gorzelcy w Delatynie Chaima Weinreba, natrafili 
robotnicy w miejscu, w którem według pianu spa- 
lonego domu znajdowała się była izba mieszkalna, 
na kościotrup dziecka, mogącego liczyć około ośmiu 
lat. Dano znać natychmiast żandarmeryi, Weinre- 
ba aresztoweno, Weinrebowa zaś jeszcze przed 
przybyciem żandarmów uciekła. Ponieważ lekarze 
Sądowi orzekli, że zwłoki, które przy wydobywaniu 
zupełnie się rozsypały, leżały w ziemi około dzie- 
sięciu lat, a rodzina Weinrebów mieszkała w spa- 
lonym domu lat kilkadziesiąt, przeto jest podejrze- 
nie, że oni sami lub ktoś z ich wiedzą musiał 
dziecko pozbawić życia. Niepodobieństwem bowiem 
wydaje się, aby ktoś w tajemnicy przed nimi mógł 
zakopać zwłoki pod ich izbą mieszkalną. 

Promocya poety Jana Kasprowicza na 
doktora filozofii odbyła się dziś w południe w auli 
lwowskiego Uniwersytetu przy bardzo licznym u- 
dziale publiczności, wśród której było także wiele 
Pań. Promotorem był prof. Bołoz Antoniewicz; gdy 
on po odbyciu tradycyjnej ceremonii wręczył no- 
wemu doktorowi dyplom i gdy rektor i dziekan 
wydziału filozoficznego złożyli mu swe powinszo= 
wanie, publiczność dała wyraz swej sympatyi dla 
p. Kasprowicza rzęsistymi oklaskami. 

z- sam Kasprowicz urodził się w Szymborzu 

w Poznańskiem 12 grudnia 1860 r. Studya uni- 
wersyteckie odbywał w Lipsku i Wrocławiu, ale 
nie dokończył ich skutkiem procesu politycznego 
ie agitacyę na Szląsku, jaki mu wytoczyły władze 
Pruskie. Następnie Przybył Kasprowicz do Galicyi 
tu pracowal kilkanaście lat w dziennikarstwie. w 
Działalność jego poetycka była w tym czasie 


bardzo obfita i w ostatnich latach, jak wiadomo, 
uzuano go ogólnie za jednego z najznakomitszych 
poetów polskich doby współczesnej. Oto tytuły je- 
go dzieł i zbiorków poezyi lirycznych: „Poszye*, 
„Chrystus“, „Z chłopskiego zagonu*, „Świat się 
kończy“, „Anima lachrymane*, „Miłość”, „Krzak 
dzikiej róży“, „Bunt Napierskiego*, „Baśń nocy 
świętojańskiej*, wreszcie znakomite dzieła: „Giną- 
cemu światu“, „Moja pieśń wieczorna”, „Salve Re- 
gina“. 

Prócz tego wydał Kasprowicz kilkanaście to- 
mów przekładów : Shelleya, Byrona, Szekspirą, 
Goethego, Eurypidesa i innych, oraz kilka prze- 
kładów dzieł naukowych. 

Marszałkiem Rady powiatowej w Bucza- 
czu wybrano ponownie p. Maryana Błażowskiego, 
posła do Rady państwa, a jego zastępcą dra Ed- 
warda Krzyżanowskiego. 

Rosyanin o carze Mikołaju. W ostatnim 
zeszycie angielskiego czasopisma Quartely Review 
(Przegląd kwartalny) pojawił się artykuł o Miko- 
laju II, w którym autor, jakiś urzędnik rosyjski 
na wybitnem stanowisku, wypowiada śmiałe twier- 
dzenie, że za wszystkie błędy w polityce wewnę- 
trznej popełnione za panowania teraźniejszego mo- 
narchy rosyjskiego odpowiada on sam, nie zaś jego 
ministrowie, a twierdzenie swoja uzasadnia mnó- 
stwem przykiadów. 

Opisawszy pierwsze posiedzenie Mikołaja II 
z radą stanu, oraz przyjęcie przez niego reprezen- 
tantów ziemstw, pisze między innemi ów urzędnik 
tak: „Mikołaj II zaczął bardzo wcześnie uważać 
się za Środek i oś świa'a, za dawcę pokoju całej 
lndzkości, szermierza cywilizacyi przed żółtoraso- 
wcami i innymi „barbarzyńcamić, za szafarza 
wszystkich łask i błogosławieństw wobec swoich 
własnych, szczęśliwych poddanych, Biorąc zupełnie 
na seryo to fantastyczne swoje posłannictwo, mie- 
szał się bezustannie i bezpośrednio do każdej spra- 
wy państwowej, wewnętrznej i zagranicznej, uda- 
remniając prawidłowy ciąg sprawiedliwości, podko- 
pując lega!ność, przyprowadzając swoich poddanych 
do zubożenia, chełpiąc się swojem zamiłowaniem do 
spokoju — a pomimo tego, rzucając swój lud, cię- 
żarem podatków aż nadto już zgnieciony, w stra- 
szny odmęt krwawej i bezpotrzebnej wojny “. 

Mówiąc o wyborze przez cara ministrów, na- 
zywa go autor omawianego artykułu „niefortun- 
nym“. Według niego, Sipiagin, minister oświaty, 
(zamordowany 14 kwietnia b. r.) był „intelektua]- 
nie tępy, a tylko towarzysko miły; był dworakiem, 
który schlebiał carowi, a naród ciemiężył*. Plehwe 
jest, według autora, „urzędnikiem wykształconym, 
posiadającym wielką znajomość ludzi i rzeczy. Wie 
on dobrze, jak i kiedy poruszyć właściwe struny 
uczucia, uprzedzenia lub namiętności, umie przede- 
wszystkiem zachować zimną krew w chwili najwię- 
kszego niebezpieczeństwa. Witte popadł w niełaskę 
dla tego, bu nie chciał grać roli dworaka. Nietylko 
odzywał się przed carem całkiem otwarcie, ale zdań 
swoich na żądanie cara nie zmieniał, Wzbraniał się 
również mamić i durzyć zagranicę. „Najjaśniejszy 
Pan, zobowiązałeś się cesarskiem słowem do ewa- 
kuacyi Mandżuryi — rzekł on raz do cara — 
świat ci uwierzył. Rosya teraz utraci wszelką u 
mocarstw wiarę, a może mimo tego nie zdoła za- 
trzymać Mandżuryi, jeżeli W. C. Mość zechcesz zła- 
mać dane słowo, Wojna wyniknie, a uam ogromnie 
potrzeba pokoju. Zresztą Mandżurya jest nam zu- 
pełnie niepotrzebna. Dlatego nie mogę jednoczyć 
się z tą polityką“. Ta otwarta mowa Wittego nie 
podobała się carowi. 

O sposobie, w jaki car załatwia sprawy pań- 
Btwa, robi autor następujące uwagi: „Wiecznie on 
boryka się z jakiemiś przywidzeniarmi, walczy z 
wiatrukami, rozmawia z Świętymi, lub szuka po- 
rady u zmarłych. Ale ze środków pod ręką przyj- 
ścia z pomocą swojemu ludowi nie korzysta nigdy. 
Książek żadnych nie czyta juź oddawna, a słuchać 
zdrowej rady nie jest w stanie. Ministrów przyj- 
muje z wielką tormalnością, odprawia z wyniosłą 
łaską. Ministrowie często nie wiedzą nic zgoła o 
rzeczach, które powinni znać najdokładniej, mieć o 
nich informacye najwcześniejsze. Tak np. wkrótce 
po rozpoczęciu tei wojny, pewna liczba dygnitarzy 
i wysokich urzędników otoczyła jednego dnia ge- 
nerała Kuropatkina, dopytując się o aktualne po- 
łożenie. Z złośliwem mrugnięciem oczu minister 
wojny odpowiedział: „Zupełnie tak jak wy, pano- 
wie, ja wiem to tylko, co podają gazety. Ta wojna 
to dzieło Aleksiejewa, nie moje“. Kiedy trzech mi- 
nistrów błagało cara o ewakuacyę Mandżuryi i 
i zachowanie pokoju powszechnego, odpowiedział : 
„Ja i pokój utrzymam i utrzymać się zamierzam 
przy mojem własnem zdaniu*. Jednemu z wielkich 
książąt, który, w dzień przed zerwaniem negocya- 
cyi, napomknął o możliwości wojny, car powiedział: 
„Zostawcie to mnie samemu, Japonia nigdy nie 
wyda wojny. Panowanie moje będzie erą pokoju do 
samego końca“. 

W swoim gabinecie car jest zazwyczaj zajęty 
podpisywaniem odpowiedzi na wiernopoddańcze ad- 
resy, lub wypisywaniem komentarzy na rozmaitych 
raportach, przedkładanych przez ministrów i gu- 
bernatorów. Dworacy utwierdzają go w przekona- 
niu, że wszystkie te odpowiedzi i komentarze są 
nieocenionej wartości, bo nawet takie banalne u- 
wagi, jak: „Bardzo mnie to cieszy*, „Dałby Bóg, 
żeby do tego przyszło”, dzienniki drukują ogro- 
mnemi literami, a oryginalne pismo zachowuje się 
pod szkłem, jako relikwie świętego. Ale najcie- 
kawsze uwagi nie przedostają się nigdy do publi- 
cznej wiadomości, a jest ich już ciekawy zbiór. 
Oto jedna z nich. Niedawno temu hr. Lamsdorit 
przedłożył carowi raport o jednym z wojennych 
statków. Treścią było, że władze chińskie wezwały 
statek do opuszczenia neutralnego portu Szangaju, 
ponieważ domagał się tego usilnie i kilkakrotnie 
tamtejszy konsul japoński. Na marginesie raportu 
car nakreślił słowa: „Konsul japoński jest łajdak !* 

Bardzo zgubny wpływ mają wywierać na Mi- 
kołaja II. wielcy książęta, o których autor urty- 
kułu pisze: 

„Malują oni swoje plany barwami jego wła- 
suych marzeń, przedstawiają mu motywy, schlebia- 
jące jego przesądom, i każdą dyskusyę z nim za- 
czynają od najprostszych pochlebstw. Dlatego też 
mają na niego wielki wpływ, największy zaś ma 
w. ks. Aleksander Michajłowicz, który jest od da- 
wna alter ego cara. 

Zmarli. W Zakopanem zmarł wczoraj nagle, 
przechodząc ulicą Chałubińskiego, notaryusz z Tar- 
nowa, p. Wiktor Brzeski, 

W Wiedniu, Otokar Machalicki, generał-ma- 
jor, komendant 24 brygady piechoty w Krakowie, 
przeżywszy lat 50. 

Stan powletrza. T. o g. 7 rano 4- 11. w poł. 
+ 17. Bar. 766. Spada. W części pochmurno. 

Miłość głucha. | 

— Mówiłeś mój zięciu, przed ślubem, że ko- 
chasz moją córkę, a teraz robisz jej sceny, gdy 
gra na fertepianie. 

Bo miłość bywa ślepą, ale nie głachą. 
Zawsze fachowiec. 

Filolog (do żony, która powiła bliźnięta): 
— Moja droga! i po co ten pleonazm ? 


ze 


PRZEGLĄD z dnia 22 Lipca 1904. 


Widowiska i koncerty. 

Teatr ludowy. (Ogród dawnego Colosseum, 
pasaż Hermanów). Dziś: po raz l-szy „Ciotka 
Karola,“ farsa w 3 a.z angielskiego B.Thomasa.— 
W piątek „Ciotka Karola“. — W sobotę popolu- 
dniu „Kontrolor wagonów sypialnych* B ssona. 
Wieczorem po raz I-szy „Artystka w kłopotach,“ 
farsa w 3 a. Schónthana i Kadelburga. — W nie- 
dzielę popołudniu „Ciotka Karola,* wieczorem „Ar- 
tystka w kłopotach*, 


Literatura i sztuka. 


* Ergebnisse der Kommission zur Untersu- 
chung der Batriebsverhśltnisse des Erdölber 3- 
baues in Galizien. Wiedeń. 1904. 

Po wielkich pożarach w Borysławiu w gru- 
dniu r. 1902 i styczniu 1908, ministeryum rolni- 
ctwa ustanowiło osobną komisyę pod kierownictwem 
starszego radzcy górniczego w Krakowie p. Holobka, 
dla rewizyi przepisów górniezo-policyjnych obowią- 
zujących w przemyśle naftowym. Niniejsza broszur- 
ka zawiera sprawozdanie i opinię tej komisyi. 
Przedstawiono w niej wszystkie okoliczności, odno- 
szące się do bezpieczeństwa robót kopalnianych 
w Borysławiu i innych kopalniach, Komisya do- 
chodżi do wniosku, że potrzebna jest gruntowna 
zmiana dotychczasowych przepisów, oraz wskazuje 
w jakim kierunku te zmiany iść powinny. 

* Wiadomości fotograficznych wyszedł ze- 
szyt 14; zawiera on artykuł o wystawie fotografi- 
cznej w Poznaniu z kilku ilustracyami i naukowy 
artykuł „Rad i jego historya“. W ilustracyi od- 
znacza się oryginalnością „Myśl* p. Rusa Kaszte- 
lana i port w Kołobrzegu p. Chrzanowskiego; jest 
jeszcze bardzo ładny pejzaż p. Gładysza i dosko- 


nały portret czterech wieśniaczek pani F. Szamow- 
skiej z Poznania, 


* Pierwsze sprawozdanie Il szkoły realnej 
we Lwowie za rok 1904. 

Jak wiadomo, ta druga szkoła realna we 
Lwowie powstała w roku zeszłym z filii I szkoły, 
Liczyła ona z końcem roku szkolnego 468 uczniów, 
Niniejsze pierwsze jej sprawozdanie roczne zawiera 
prócz wszelkich pożądanych wiadomości administra- 
cyjnych także ładnie napisany artykul dyrektora 
szkoły p. Michała Lityńskiego p. t« „Bazylika 
św. Piotra w Rzymie“, 


1 144 . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń. 19 lipca. 

Sfery finansowe coraz bardziej niepokoją 
się ustawiczną posuchą, która grożi zepsuciem 
ziemiopłodów w wielu takich okolicach, w któ- 
rych dotychczas można było się spodziewać do- 
brych zbiorów. Jeżeli rychło nie opadną obfite 
deszcze, to — jak stwierdza najnowszy biule- 
tyn ministerstwa rolniotwa — w licznych oko- 
licaoh należy obawiać się zupełnego nieuro- 
dzaju. Gdzieindziej znowu grady zniszczyły 
przeważną część plonów. Co do Galicyi, to de- 
szcze w ostatnich dniach wprawdzie zapóźno 
już przyszły, aby pomódz zasiewom jarym, ale 
na oziminę w niektórych powiatach dobrze 
wpłynęły. i 
Biuro przybocznej Rady przemysłowej 
obradowało w tych dniach nad znaną sprawą 
swego dotychczasowego szefa, radzey sekcyj- 
nego Karmińskiego. Uchwalono wystosować po- 
danie do ministra handlu w kwestyi niektórych 
zmian regulaminu Rady przemysłowej. Nastę- 
pnie postanowiono sprawdzić owe materyały 
statystyczne, które ministerstwo zakwestyono- 
walo w znanym artykule w Wiener Abendpest. 
Wreszcie wystosowano pismo do dra Karmiń- 
skiego, w którem w pochlebnych słowach jest 
mowa o dotychczasowej jego działalności urzę- 
dowej. Powiedziano tam, że miał on przytem 
sposobność poznać trudności z jakiemi niestety 
rzemysł w Austryi ma do walczenia, trudno 
ciami większemi, niż jakie istnieją w innych 
krajach, i że usiłował gorliwie, w myśl słów 
wypowiedzianych z wysokiego miejsca, utoro 
wać drogę dia swobodnego rozwoju przemysłu. 
Ostatnie wiadomości polityczne wywarły 
wpływ deprymujący na koła giełdowe. Ź Lon- 
dynu doniesiono o spadku konsoli, wywołanym 
głównie wiadomościami o koufiskowaniu angiel- 
skich okrętów handlowych przez krążowniki 
rosyjskie. Również z Berlina telegrafowano o 
zaniepokojeniu się giełdy samowolnem postępo- 
waniem okrętów wojennych rosyjskich. Te nie- 
pomyślne wpływy odbiły się i na tutejszej gieł- 
dzie, a depresyi tej nie mogły się oprzeć na- 
wet akcye przedsiębiorstw żelaznych, które do- 

tąd wykazywały ciągłą haussę. 


TELECRAMY „PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 


ischi 21 lipca. Wezoraj przed południem 
Cesarz przyjął arcyksięcia Józefa Augusta i 
wspólnego ministra finansów Buriana. Po połu- 
dniu arcyksiążę i minister byli na objedzie fa- 
milijnym u Cesarza. a, f 

Budapeszt 21 lipca. Wczorajsze posiedze- 
nie Sejmu węgierskiego wypełniły mowy prze- 
ciw podwyższeniu listy cywilnej. | 

Paryż 21 lipca. Na wczorajszej radzie ga- 
binetowej minister spraw zagranicznych Del- 
oassé przedłożył treść noty do Watykanu 
w sprawie biskupów w Dijon i Laval. W no- 
cie tej minister żąda, ażeby Watykan cofnął 
pismo wysłane do tych biskupów i wysuwa 
grożbę zerwania wszelkich stosunków z Wa- 
tykanem. 

Paryż 2i lipca. Oficyalnie potwierdzają, 
że rząd francuski w novie, w której domaga 
się cofnięcia pism, wydanych przez Watykan 
do biskupów w Laval i Dijon, oświadcza, że 
gdyby Kurya nie dała zupełnego zadośćuczy- 
nienia rządowi francuskiemu, stosunki dyplo- 
inatyczne będą natychmiast zerwane, a nun- 
Gyusz otrzyma z powrotem swe listy uwierzy- 
telniające. Francuski zastępca przy Watykanie 
ograniczy się tylko do wręczenia noty, nie wda- 
jąc się w żadne pertraktacye. 

Krosno 21 lipca. W ogólności sytuacya nie- 
zmieniona, W cegielni w Polance część robotników 
rozpoczęła na nowo pracę. 

Wiedeń 21 lipca. Radu ministrów spensyono- 
wała radzcę sekcyjnego w ministerstwie handlu 'dra 
Fryderyka Karmińskiego. (Zatarg jego ze swą wla- 
dzą przełożoną omawiała we wczorajszym nume- 
rze Przeglądu korespondencya wiedeńska. Przyp. 
Red.) 


Borysław 21 lipca. Wczoraj mimo zakazu 
zwołali strejkujący zgromadzenie ludowe, ale 
rozwiązał je wysłany tam komisarz, poczem 


zgromadzeni rozeszli się spokojnie. W ciągu 


dnia aresztowano kilka osób z powodu niebez- 
iecznych pogróżek i gwałtów publicznych. 
nocy niewyśledzonym dotąd sprawcom uda- 

ło się przeciąć rurociąg firmy Freunda. 


budowy łażni ludowej, na którą ofiarowała 
30.000 koron. 


go na wolność. Pieniądze zakopał był wówczas na 
Wysokim Zamku. W Krakowie teraz przyznał się 
do popełnienia kradzieży. Zdradziła go jego Żona. 


szkiewicz i dostal się dv więzienia z powodu sprze- 
Zawadzkiego we Lwowie i przedstawiał się jako 
kierownik Biura informacyjnego, lub jako dzien- 


nikarz. 


noszą z Port Said, że parowiec „Malakka* od- 
płynął prawdopodobnie do Libawy. 


wości Tepapasin o 6 godzin na południowy 
wschód od Monastyru stoczyły wojska tureckie 
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Rzym 21 lipca. W kościele św. Piotra cele- f Szwejkowic, R. Rudrof z Pasiecznej, K. Uzarska 


brował wczoruj kardynał x. Agliardi żałobne nabo-j z Tarnowa. J. Żubr z Podhajec. 


żeństwo za Leona XIII. Papież Pius X. odprawił 
krótką modlitwę kołc tymczasowego grobowca Le- 
ona XIIL Na nabożeństwie byli krewni Leona XIII, 
ciało dyplomatyczne i tłumy publiczności. 

Kraków 21 lipca. Wydział wielki kasy oszczę- 
dności m. Krakowa wybrał wczoraj komisyę dla 
kasa 


(Depesze popołudniowe). 


Zakopane 21 lipca. Wydział Tow. tatrzań- 
skiego zatwierdził plany i kosztorysy na budo- 
wę schroniska przy Morskiem Oku, wypraco- 
wane przez prof. Rutkowskiego, i postanowił 
natychmiast rozpisać oferty na budowę która 
ma być rozpoczęta jeszcze w bieżącym roku. 

Komisya wykonawcza Towarzystwa pro- 
wadzi rokowania z gminą Zakopanego o odstą- 
pienie gminie części gruntu obok dworca ta- 
trzańskiego pod budowę nowego gmachu dla 
szkoły snycerskiej w Zakopanem. 

Tryest 21 lipca. Wczoraj wieczorem, jak 
w dwóch dniach poprzednich, powtórzyły się 
demonstracye. Demonstrantów rozprószyła po- 
licya. Publiczność licznie zebrana zachowywała 
się biernie. Wczoraj aresztowano 30 młodocia- 
nych demonstrantów. 

Poznań 21 lipca. Wielkopolanin donosi, że 
naczelny prezes regencyi poznańskiej uwolnił od 
urzędowania dwóch lekarzy chorób wewnętrznych 
w szpitalu SS. Miłosierdzia pp. Bałkowskiego i Mi- 
chalskiego z dniem 1 października b, r. ; 

Widocznie z polecenia władz wyższych odby- 
wają się liczne rewizye w domach polskich, a szcze- 
gólną uwagę zwracają policyanci na bibliotekarzy 
i biblioteki polskie, 

W Gliwicach przesłuchiwano 15 osób i wy- 
pytywano je, czy podczas pobytu swego w Gali- 
cyi nie śpiewały: „Jeszcze Polska nie zginęła,“ 

Paryż 21 lipca. Prefekt departamentu 
Mayenne przesłał biskupowi w Laval x. Geay 
telegram prezydenta gabinetu Combes'a, który 
jest zurazem ministrem wyznań i oświaty, 
W telegramie tym Combes podnosi, iż ustąpie- 
nie x. Głeay ze stolicy biskupiej postawiłoby 
rząd francuski w fałszywem świetle, gdyż ustę- 
pując, przyznałby się biskup tem samem do 
winy i straciłby prawo do żądania poparcia 
od rządu. Biskup Geay, pomimo listów, które 
otrzymał od biskupów i arcybiskupów, a w któ- 
rych doradzają mu oni, aby pojechał do Rzy- 
mu, zdaje się, nie opuści swej dyecezyi. 

Z Laval donoszą, iż x. Tetzelle, z zakonu 
OO. Jezuitów, wystosował do Ojca św. list, 
w którym odpiera zarzuty, podniesione przeciw 
biskupowi i prosi Ojca św., aby zarządzenie 


swe cofnął, gdyż przez to zapobiegnie niepo- 


kojom w dep. Mayenne i w całej Francyi. 
Kraków 21 lipca. Policya aresztowała dwóch 

przybyszów ze Lwowa. Jeden zwie się Paweł Rze- 

chowicz i był służącym w hotelu Francuskim we 


Lwowie, gdzie w r. 1900 skradł 1080 koron na 
szkodę p. Kopeckiego. Rzechowiez został wówczas 
aresztowany i przesiedział 6 tygodni w więzieniu 


sledczem, dla braku dowodów jednak wypuszczono 


Drugi aresztowany zwie się Zygmunt Łuka- 


dania za 48 koron mebli wypożyczonych, wartości 
300 koron. Był on uczniem szkoły dramatycznej 


Londyn 21 lipca. Do Biura Reutera do- 


Konstantynopol 21 lipca. Koło miejsco- 


walkę z bandą, która dopiero co przybyła 
z Bułgaryi. Dwóch żołnierzy i 5 członków ban- 
dy zginęło, reszta bandy uciekła. 

Malta 21 lipca. Angielski torpedowiec 
yWnlkan*, krążownik „Piramus“, kontrtorpe- 
dowce „Mallard“ ; „Coquette“ wypłynęły dziś, 
aby się połączyć z eskadrą morza Śródziemne 
go i odpłynąć do Port-Said. 

Tanger 21 lipca. Słychać, że pretendent do 
tronu marokańskiego na czele silnego oddziału woj- 
ska maszeruje na miejscowość Osidida, 


d 14 
Wojna. 
Tokio 21 lipca. Parowiec japoński „Taki- 
szimamaru* przybył wczoraj w południe do Mo- 


roran. Eskadra władywostocka zrewidowała go. 


Parowiec donosi, że flota rosyjska całą siłą pa- 


ry odpłynęła w kierunku południowo;wschodnim 
tak, jakby zdążała do Saigun. 
że był to tylko podstęp, mający na celu wyszu- 


Możliwem jest, 


kiwanie okrętów japońskich. 
Londyn 2i lipca. Do Daily Chronicle dono- 


szą z głównej kwatery Kurokiego koło wąwozu 
Motien, że Japończycy dnia 19 b. m. przypu- 
ścili nowy atak. Rosyanie cofnęli się, ale otrzy- 
mawszy posiłki, 


uderzyli na Japończyków. 
W chwili wysyłania depeszy walka jeszcze 
trwała. 

Tokio 21 lipca. Attachós wojskow|!, przy- 
dzieleni do drugiej armii, odpłynęli stąd dzisiaj 
rano ua teatr wojny. 

Paryż 21 lipca. Z Dasziezao donoszą pod 
datą 19-go b. m.: Wedłuz doniesień z chiń- 
skich żródeł, Japończycy na wschód od Liao- 
jan są powodem coraz większego niezadowo- 
lenia wśród ludności. Ceny za żywność po- 
braną ustanawiają sami, a nawet przy zaku- 
pnie za rubla lub dwa, nie płacą gotówką, lecz 
bonami, które mają być zapłacone po ukończe- 
niu wojny. 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 

Przyjechali 21 lipca. Hr. A, Starzeński z Dą- 
brówki. Hr. M. Krasicki z Gródka. Hr. A. Męciń- 
ski z Dukli. J. Lumpp z Chyrowa. E. Kozicka 
z Darachowa. K. Winnicki z Turad. T. Ruszczyc 
z Krółestwa. W, Makomaski z Rosyi. Minister ba- 
ron C. Giovanelli z Wiednia. Br. J. Sacken 
z Wiednia. W. Eisenschtitz z Wiednia. K, Brokl 
z Kijowa. J. Kosko z Rosyi. W. Kaczanowski 
z Krakowa. J. Herzl z Wiednia, M. Giusel z Fel- 
sztyna. H. Verhelomo z Piaseczny. J. Priester 
z Wiednia. W. Binder z Wiednia. A. Gorayski 


z Moderówki. K. Goebel z Warszawy. Z, Skawińska 


Królestwa, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 21 lipca. M. hr. Borkowski 
z Mielnicy. K. hr. Krasicki z Rosyi, S. Rudrof ze 


dług obliczenia procentowego). 
stryackie 85'80. Spirytus 00'00. 


(Kursa w koronach 
ca na październik 9'52—96583; żyto na paździer- 
nik 7:47—7:BO; 
6:81; 
pień 6'12—6'13, na maj 1905 6'42—6'43. Rze- 
pak na 
pszenicę: mierne. — Chęć kupna: dobra. 
sobienie: silna. Pogoda: upał: 


renta koronowa 97:15, 
637.50, węg. zakł. kred. 748-00, anglobanku 279.50, 
unionbanku 516.00, bank vereinu 517:25, landerbanku 
42400, kolei państw. 633,50, lombardy 8050, akcye 
kolei Elbethal 422.00, fabryki broni 48150, 
niowe 342.00, alpiny 42900, Rima Muranyi 491.50, 
prag. Tow. żel. 2240:00,losy tureckie 12675, ruble 
25300. Usposobienie: spokojne. 

[Ee IERE TOO  - ——-E"WWNNEAWYNWANNNNN| 


dor 19.00 do 
Sto marek 117.80 do 117-70. 


M. Gołkowska z 
Przemyśla. A, Bośniacki z Sanoka. K. Obertyński 
z Stronibab. W. Seredowski z Kołomyi. J. Nassauer 
z Manheim. P. Mandel z Tarnopola. W. Zdanowicz 
z Borysławia. J. Pieniążek z Lipinki. E. Obertyń- 
ki z Udnowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


P rwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pi- 
eneńska 


restauracya z pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 21 lipca, T. Labrenowa 
z Czech. T. Lipski z N, Targu, J. Schettel ze Sta- 
nisławowa. M. Strus z Nastasowa. S. Kęplicz z 
Tartarowa. S. Sandomirski z Berlina, K. Rammel 
z Hruszowa. H. Apoznański z Urycza, T, Radkie- 
wicz z Monachium. F. Strelinger z Lubieniec. F. 
Linhard z Wiednia, R. Żurakowski z Wołynia, 
A. Szymberscy z Wierzbian, M. Zabłocki z Hano- 
weru. A. Krzyżaczkiewicz z Hamerni N. Wolo- 
szyński z Kołomyi O. Dobrzański z Sanoka. J. 
Paparowie z Podlisek. S. Wyczółkowski z Kope- 
czyniec. J. Dworski z Tarnobrzega. A. Głybińska. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Radakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żudnej odpowiedziaaności. 


Do ciągnienia | sierpnia b. r. 
PROMESY 


na całe i piąte części losów państwowych z roku 1880go 
całe do K. 85, piąte części po K. 12. 
Główna wygrana Koron 600.000 
poleca 


Dom bankowy | Kantor wymiany 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja *. Pronu- 
merata roczna K. 340, na prowincyi 3.60. 


| WEEK, AR... ann 
Berlin 21 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
Banknoty au- 


Paryż 21 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 


procentowa renta 97:92. — Mąka („Fleur de 
Paris“) 2870. 


Wiedeń 21 lipca. Pszenica 10.00—10.59, 


silne; żyto 7.40-—7.60, bardzo silne; jęczmień, brak; 
kukurudza 6.45— 6.55, idzie w górę; owies 6,90 do 


7.15, bardzo silne; rzepak, brak. Pogoda: pięknie. 


Budapeszt 21 lipca. (Giełda zbożowa). 
i 50 kilogramów). Pszeni- 


owies na październik 6:80— 
kukurudza na lipiec 6'01—6'02, na sier- 
Oferty na 
spo- 


sierpień 10'50—10'60, — 


Giełda południowa (godzina: 12 minut 80) 


Wiedeń 21 lipca. 


Marki 117.37, renta majowa 99.30, węgierska 
akcye: austr, zakl. kredyt. 


tyto 


Lwów 21 lipca. (Z izby handiowej). 
Oblicseuis w walucie koronowej. 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 


420 Koron —.— do —,—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 100 kor. 578.— do 588.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585-00 do 545.00. Akcyc garbarni w Reoszowie 
po 400 kor. —— do 
w Manoku po 500 koron : 
handlu i przemysłu po 400 k. 900— do 2600 —. 


Tow. badowy wagonów 
650 do 870— Banku dla 


.— 
— ` 


Listy zastawne ua 100 K.: Banka hipot, palic, 


5 proc. los. w 60 lat, z 10 proc. prem. 114125 do 000.09, 
4 i pół proc los w 50 la 10150 do 10220, 4 proc. los 
w 60 lat 3880 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
5! lat 101.50 do 102.20. Ranku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99:20 do 
sya) 99.60 do 00700, 4 proc. los w 41 i pói latach 83-60 
do ——, 4 proc. iog w 56 lat 99 40 do 100 10. 


9.90 Tow. kred. Gai, ziemskie 4 proc. (I emi- 


Obligi za 100 K : Gal. fand. propinacyjnege 4 pro 


88.6U — 10C:80 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc, 102.80 
do —. —. 
000.60. Kolejowe lokalne Rank krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 98.50. Peżyczki kraj. x roku 1878 
4'/, proc, —, — 
miasta Lwowa 4 proc. 
dej, 


Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 102.80 do 


do —.—, 4 proce x 1898 r. 99.50—100.320 

po 200 koron 97.00 do 87.70, 

po 200 koron 100.50 do 101.20. 

mowa. Dukat cesarski 11.26 —11.40. Napeleon - 
8.25. Sto rubli papierowych 252 00—254 00 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1904 według orasu Środkowc.euro- 
pejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krnkowa: 2.34*, 1.30, 8.407, 6.00, 8.56, 5.40, 9.50" 
Z Rzeszowa: 10.20. 
Z Podwołoozysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.40, 5 80 


10.80*; na Podsamose; 2.15, 4.20, 6.06, 10'03*, 
Z Tarnopola: 8.25* (ne dw. gł.) 8.04* na Podsamoze, 
Z Osarniowieo: 13.20.*, 1.40. 6.10. 5.50, 9:10*, 
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25. 
Za Btryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.85, 19 40*. 
Z Bawy i Sokala: 6.48, 5.08 
Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 
Z Bumbora - 8'00, 10:00*. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.55, 4.10", 8.86, 6.20*, 10.55 

De Rzeszowa: 8.80. 

Do Podwołoczysk » dweroa głównega: 1.88, 6.80, 9*— 
il.—*; s Podsamort: 8.09, 6.48, 9.21*, 11.24 

Do Tarnopola: 10.85 s dw. głównego, 10.52 £ Podzamoza. 

Do Ozerniewiec: 2.51", 2.45, 6.20, 10.45, 10.429, 

Do Stryja: 6.45, 9.13, 8.05, 6.80*, 11.05* w. 

Do Bawy : Bokala : 10.53, 7.05*, 11.10+ (każdej niedsieli). 

Do Jaworowa : 6.50, 6.48. 

Do Sambora : 8-25, 8:40. 

Do Kołomyi i Zydaczowa: ".55. 

Do Przem;śla, Chyrcwa. Zagórza: 10.05* 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Brsuchowie: 6.19, 7.07, 11.20, 1.20, 2.50, 4.05, 4.40, 
7 29*, 847* (każdej niedzieli). - 

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.25*, 10.10% (od 15/5 w nie- 
dziele i święta) M =- beu 

Ze Bzoserca: 2.,85° (od 16 do 11,8 w niedziele i święta). 

Z Lubienia W: 1185* (od 16/5 do 11)8 wnieds. i święta? 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brsnchowio: 5.48%, 9.80, 10.50, 12.82, 2.05, 8.35, 5.05; 
7.05*, 8 04%, i1.10*. 44, 2 
Do Janowa: 6.50, 9.16, 1.86 (od 15,5 do 818 w niedzielą 
i święta), 3.18, 5 48, 3 14274 
Do Mls tac (od 1/6 do 113 w niedzielę i ae o 
De Lubienia W.: 4.15(od 15,5 do 11/9 w niedz. i święta 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 


mi; pociągi nócneosnaczone są gwiąsdką. Pora no- 
TE są cd». 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


4) 
G. Le Faure. 
NOWELA. 
Przekład u francuskiego. 
(Ciąg dalszy). 
— Tak bardzo cierpisz? — spytała wzru- 
szona, 


— O, bardzo — odparł, starając się wstrzy- 

maó łzy, któremi nabrzmiały jego powieki. 
I z heroicznym uśmiechem dodał: 

— Czy nie mówiłem ci, że w szkołach byłem 
delikacikiem ? 

— To było dobre w szkołach — odparła, 
starając się żartować — ale już tam nie jesteś... 

— Dopiero od dwóch miesięcy. Ojciec został 
w Paryżu z moim starszym bratem i obaj są 
w gwardyi narodowej, a mama wyjechała do 
Tours ze mną i z dwiema siostrami. Ja w dal- 
szym ciągu uczyłem się w liceum. Ale sześć 
tygodni temu zaszła katastrofa w Sedanie. Wte- 


zapalił iskierki w jej rudych włosach, które 
kędzierzawiły się nad czołem, wywołał świetlane 
ogniki w jej wielkich czarnych oczach, ożywia- 
jąc czerwień jej mięsistych ust i nadając blasku 
jej zębom szerokim, ale zdrowym i białym, jak 
perły. 

Czując się tak blisko Klaudyny, nachylo- 
nej nad nim, mały żołnierz zarumienił się i wy- 
szeptał : 

— Jesteś dobra... równie dobra, jak piękna... 

Klaudyna wyprostowała się zmięszana, nie 
wiedząc sama, dlaczego. 

— Teraz, kiedy już jesteś nakarmiony, trzeba 
spać — rzekła. 

I wyszła, nie zwracając uwagi na błagalne 
wejrzenia, które rzucał jej ranny. 

Kiedy mały strzelec został sam, długi czas 
spoglądał na drzwi, za któremi zniknęła młoda 
dziewczyna; potem głowa jego skłoniła się na 
poduszki, powieki zawarły się i zasnął z imie- 
niem Klaudyny na ustach. 

* 
z 

Przeszedł tydzień — tydzień cierpień i 
obaw, tydzień, podczas którego ciągle drżeli 
oboje: on o pełną chwały szmatę, którą poprzy- 
siągł uratować, ona — o rannego, którego po- 
stanowiła wyrwać z objęć śmierci. 

W ciągu dnia za każdem skrzypnięciem 
schodów mały bohater drżał, podnosił się na 
posłaniu z ręką na bagnecie i trwał tak — 
z rozwartemi szeroko oczyma, ciężką dyszącą 
piersią, oczekując, że go lada chwila odkryją 
i zdecydowany dać się zabić w obronie tego 
drogiego sztandaru. 

Kiedy ze swej strony Klaudyna była zmu- 
szona opuścić fermę chociaż na chwil kilka, za 
powrotem natychmiast biegła na górę, szarpana 
obawą, czy w czasie jej nieobecności nie roze- 
grał się dramat, którego się obawiała i który 
z każdym dniem stawał się bardziej nieuniknio- 
nym, bardziej fatalnym. 


PRZEGLĄD z dnia 22 Lipea 1904 


I w istocie było to niemożliwe, aby w koń- 
cu stary Louiset nie spostrzegł jej ciągiych wę- 
drówek na górę, tam i z powrotem. 

Zbyt dobrze wiedziała o tchórzostwie star- 
ca i o nieumiarkowanej miłości, jaką żywił dla 
swego majątku, aby na jeden moment zachwia- 
ła się w przekonaniu, że ojciec jej ani na chwi- 
lę nie zawahałby się wydać rannego, którego obe- 
eność pod dachem fermy mogła się stać przy- 
czyną jego ruiny i śmierci. 

Od tygodnia Klaudyna nie kładła się wca- 
le. Przepędzała noce w wielkim fotelu u wezgło- 
wia łóżka, całkiem ubrana, drzemiąc zaledwie 
i budząc się co chwila, aby przy bladem świe- 
tle nocnej lampki badać na twarzy rannego 
postępy gorączki i zbyt często powstając, aby 
spojrzeć na niego, zastawała go samego obudzo- 
nego, siedzącego na posłaniu z twarzą niespo- 
kojną, a uchem, wyciągniętem w kierunku naj- 
drobniejszego hałasu, który mącił ciszę uśpio- 
nego domu. 

W podobnych warunkach, wobec ciągłego 
braku snu, było niepodobieństwem rachować na 
wyzdrowienie, nawet dalekie; sił, co prawda, 
ciągle przybywało, ale gorączka nie ustępowała, 
a ból w ramieniu, skutkiem obecności kuli, któ- 
ra została się w ciele, stawał się nie do zniesienia. 

— Widzisz — rzekł poprzedniego dnia do 
Klaudyny po napadzie boleści, kiedy skręcony 
na łóżku, z głową pod kołdrą, wpijając się zę- 
bami w poduszkę z całej siły, aby stłumić jęki-— 
widzisz, trzeba, żebym się stąd wydostał. Cier- 


— Ruszać dalej!.. ale dokąd? po co? aby 
umrzeć z zimna w głębi rowu i zdać na łaskę 
i niełaskę pierwszego lepszego łotra niemieckie- 
go sztandar, który obiecałeś uratować ?... 

— Mówiłaś mi przecież, że stąd do granicy 
jest zaledwie mała milka; pokażesz mi drogę 
1 trzebaby nieszczęścia... 

— Ależ ty nie będziesz miał siły... 

Pedniósł głowę do góry i odparł z bły- 
skiem w oczach, ściskając konwulsyjnie palce 
na piersi : 

— Aby goocalić.. będę miał dość siły, a po- 
tem... mila — to niedaleko... 

Nie odpowiedziała nic. Gdyby ranny spoj- 
rzał na nią po wyjściu z pokoju, byłby mógł 
odczytać na jej twarzy ślady nagle powziętego 
postanowienia. 

..A teraz, siedział w wielkim fotelu, ubra- 
ny w mundur, otulony w wielki płaszcz, za- 
pięty na drogocennym strzępie, czekając na 
powrót Klaudyny, która po tem, jak cały dom 
zasnął, poszła się przekonać, czy przejście jest 
wolne. 

— No i cóż? — zapytał niespokojnie, kiedy 
wróciła na górę. 
pią wszyscy.. zresztą, o nich mi nie 
chodzi; dzis do kolacyi dałam im wina ile 
chcieli i... napełnili się, łajdaki. Ale.. śnieg 
pada... 

— Będzie mniej słychać moje kroki — od- 
parł stanowczym tonem. — Ale co ty robisz? 

Kladyna właśnie zdjęła z kolka płaszcz 
i zarzuciła go na ramiona. 

— Widzisz przecież, kładę płaszcz. 

I okryła głowę kapturem. 


— Teraz chodź — rzekła. 
— dzie idziemy ? 
— Idę z tobą, naturalnie!,.. Czyś ty na- 


prawdę wierzył, że cię tak puszczę samego, oho- 
rego, w ciemną i mrożną noc? 
I dodała tonem wymówki: 


te, 


Dla P. T. Leśników || Kawiarnia Wiedeńska ra i 


Premjum artystyczne: 


— To bardzo żle!... 
mnie nie Znasz. 

Chwycil ją za rękę i zawołał: 

— Ja cię nie znam!... O nie, Klaudynot... Ja 
cię znam dobrze!.. Wiem, żo jesteś zacną i 
dzielną dziewczyną, wiem, że jesteś prawdziwą 
Francuzką i... gdybym był mężczyzną, Klaudy- 
no... to bym cię pokochał... 

ywy rumieniec okrył twarz dziewczyny. 
Przycisnęła rannego do swojej piersi i ucało- 
wała go — dłago — miłośnie, ale był to po- 
całunek niewinny, 

Dalej, idziemy! — rzekła ostro. 

Schodziła pierwsza, a on szedł krok 
w krok za nią w ciemności, trzymając się je- 
dną ręką poręczy, a opierając drugą na ramie- 
niu Klaudyny. 

Schodzenie trwało długo, bo dziewczyna 
zatrzymywała się prawie na każcym stopniu, 
czując drżenie ręki rannego i obawiając się, że 
jaki fałszywy krok zbudzi cały dom. 

Nareszcie dostali się do kuchni. Drzwi do 
wielkiej sali, która służyła Niemcom za sypial- 
nię, były zamknięte. Przez ostrożność Klaudy- 
na zaryglowała je. 

Na krześle gruby płaszcz starego Louise- 
ta suszył się przed kominkiem, na którym do- 
gorywuły ostątnie polana. Dziewczyna wzięła 
płaszcz i zarzuciła go na plecy małego żołnie- 
rza, szepcząc : 

— Na dworze wściekle zimno. 

Poczem otworzyła drzwi. 
wtargnął z wiatrem do kuchni. 

— Możebyśmy to odłożyli na jutro — za- 
proponowała, cofając się. 

— Naprzód! — szepnął maiy żoinierz. 


Prawda, tylko że ty 


Obłok śniegu 


(Dokończenie nastąpi). 


Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk 
== nowych powieści: = 


Produkcya nasion leśnych oraz szkółki 
leśne i ogrodowe 


Tadeusza hr. Łubieńskiego 


w Zassowie pod Czarną 
poczta i telegraf loco stacya kolei Czarna. 
Szczegółowy cennik opłatnie i odwrotnie. 


J. A. BACZEWSKI 


WE LWOWIE 


C. k. dostawca nadworny. 
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Pierwszej próby 
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Najlepszej jakości 
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Pocztowa 
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Pocztowa 


— - ——>——— — — - - 


The Russo japanese War 


oryginalne japońskie wydawnictwo o wojnie obeonej w jęsyku angielskim, z ilu- 
stracyami zwyczajnemi litografiami i drzeworytami. | 


Zeszyt l. K. 5. 


Polecam również kartę fotograficzną okolice,” 
Portu Artura i Dalnego po Kor. 1'50. 


St. Sokolowski 


Biuro dzienników i ogłoszeń Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
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© czasopism fachowych miejscowych, 
= tamiejscowych i zagranicznych, Sa- 
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Skład płócien Korczyńskich i 


Bielizny gotowej. Lwów, Halicka 16, Po- 
leca kompletnie gotowe wyprawy ślubne 


F. Kwaśniewski, Lwów, pl. Hali- 
cki 3. Przyjmuje wszelkie zlecenia i re- 


Morele Zaleszczyckie z ogrodu 
księdza Knihiniekiego codriennie świeżo 
rwane wyborne w 5 kg. koszykach fran- 
ko za zaliczkę A K. 8380 wysyła Maie 
man Zalesuczyki. 


Dwernickiego 12. 


pięć obszernych pokoi, przedpokój, pokój 
dla służby, kuchnia, spiłarnia, zaraz do 


Karola' Zakrzewskiego w Tarnopola 


e [j 
i Ekonom 
i darczą, wszechstronnie wykształcony i za- 
, miłowany gospodarz, który od 8 lat sa- 
| moiatnie zarządzał majątkiem, poszukuje 
posady ekonoma a nawet i starszego po- 
mocnika gospodarczego na ordynaryę lub 
wikt w większym majątku w Galicyi lub 
w Królestwie. Rekomendsoye poważnych 
| sób na żądanie. Łaskawe sgłoszenia A 
damski. Stanisławów ul. Lipowa 1. 6°. | 


Zarząd Zamku 


w Dzikowie p. Tarnobrzeg. 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszonia cu wszyst- 
let bes. wyjątku yaziejików, „za hi E 
lwowskich, krakowskich , DLA PRENUMERATORÓW 


warszawskich. wiedeńskich, 
czeskich, iranceuzkich ect, 


Tygodnika _ilustrowanego 
w l-em półrocza r. b. 


premie książkowe: 


maówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę va 
wszelkie pisma 


przyjmuje „Wielkie legendy !udzkości* 
Ajencqa dzienników i ogłoszeń M. dHumiac'a 
Sokołowskiego e; Małżeństwo " różnych narodów“ | 
z H. d'Almóras. 


we Lwowie, Pasaś Hausmana Nr. 


Kosztorysy gratis. „Japonia współczosna 


Waalersze'a. 
i i pokój“ 
y Wojny P K. Biohot'a. 


„Państwo interesai 


wras z pościelą począwszy œd złr. 200. . Carnegie. 
Pierścionki Światy nieznane“ 
xoaręgorzynowe, obrączki ślubne, wszelkiej] ” K. Flammariona. 


wyroby złote i srebrne poleca 
„Potop* H, Sienkiewicza. 


W „Tygodniku“ drukują się powieści: 
„Syn marnotrawny“ 
J. Weyssenhofiw. 


„Mrok“ A. Krechowieckiego. | 


peracye. 


„Wrogie siły” J. A. Nau 


(w arkuszach). 


Przedpłata „Tygodnika illustrowane- 
go“ wynosi kwartalnie 6 k. 80 h. z 


lat 26, kawa or u 9-le- 
tnią praktyką goepo- 


TYGODNIK ILLUSTRÓWANY 


ý MROK 
premium wyjątkowe 


24 


$ W bezpłatnym dodaiku w arkuszach powieść tłumaczona. 


Warnnki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego* 


ne okładce) zaś dzieża popularne w ozdobnej płóciannej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. 3 
kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrooznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal, rocznie va 24 tomów 9 
60 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prennm eratą. 


za dopłatą bez oprawy €5 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów 
Tygodnika“ można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal; bez przesyłki i opakowania. 


Wydawnictwo obrazowe 
Widoki miast i miejscowości. Typy i życie 
mieszkańców. 96 obrazów w kolorach natu- 


W ciągu roku 1904 każdy prenumerator Tygodnika w 
Ilustrowanego 53 numery pisma, zawierającego D- 
== otrzyma, == koło 1000 kolumn tekstu s 1200 s 


rysunkami, kopiami obrazów, illustcacyami chwili 
bieżącej, z okłądką ogłoszeniową 


powieść współczesna Józefa Weylssenhofia. 


SYN MARNOTRAWNY | 


powieść historycsna === | 


A. KRECHOWIECKIEGO. 


bez podwyższenia doiychczasowej ceny 
prenumeraty. 


Nadto 


TOMY nio i dziS-ponalańej 
tco miesiac 2 tomy) POWIEŚCI i dzieł popularn. $ 
Św nn 
w tem 12 tomów dzieł H. SIENKIEWICZA: vawiorających „POTOP“ » „PAN WOŁO- 34 
DYJOWSKI' oraz 12 tomów dzieł różnych autorów = dziedziny literatury, historyi, 
nauk społecznych, badań przyrodniczych i t. p -— W Styoczniu: „Wielkie legendy ludzko= 
ści“; w Lutym. „Włałżeństwe u różnych narodów“; w Marcu: „Życie artysty- j 
czne ludzkości“ (z ilustracyami). 


Prenumeratę przyjmuje : 


Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego'* we Lwowie 
Pasaż Hausmana l. 9, oras wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


razem Z 12 tomami dziel Henryka Sienkiewicza y% 
i 12 tomami dziel popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach 
We Lwowie: W Galicyi i Bukowinie wras « przesyłką pocztową i 


Kwaurtainie 6 kor. 80 hal, Kwarteinie . : . 7 kor. 20 hal. 

Półrocznia l8 Gb Półrocznie 144 ;, M5 

Rocznie . Uw 20 -% Rocznie. 28,3, 
Pragnący otrzymać Drieła Sienkiewicza w bardze pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 


kor. 


Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, : lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumera! orowie 3$ 


Kompiet ten 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywaLy -erya- 


najęcia. „ią cz any 9 k. 20 h. go ` mi po 12 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 18 kor. za tomy baz oprawy, zań po 17 kor. 80 hal. za tomy w 
x kojowe, pra- |f ©* oron . s oprawnymi do- oprawie, 
Klucznice, zeoe, datkami 9 kor. 60 h. Ekspedycya tm i 
9 cski znajdą za- . . pedycy | Numery okazowa i prospekty wysyia gratis: Główna eokspedycya „Tygodnika“ wa Lwowie, Pagat Hausmana 9 
ras umieszczenie. Zgłoszenia do Biuraj TYO. Miustr. we Lwowie Pasaż - 4 piy a $ 
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Tygodnik Mód i Powieści 


Pismo illustrowane dla kobiet 


obejmuje: 
powieśei, nowele, sprawozdania, 
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, Stolowe winogrona 


delikatne w smaku, siodkie, żółte 
olbrzymie 6 kilo 6 K. 60 hal. 


właściciel winnic. Görz, Kiisteniand. 


przesyła franco za zaliczką. | 


Jan Suttner —oweśs i 


Rzadka sposobność i 


Wspaniałe reprodukcye barwne z obrazów znakomitego 
malarza Augustynowicza p. t.: 


Matka Boska Król. Kor. Polsk, i św. Stanisław 


Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa- 
saż Hausmana 9, za cenę © kor. 24 hal. wraz 
= Z portem. = 


.000000066060G6 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie ś zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjmuje prenumeratę z dostawę w miejscu lub 
wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń dokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
my- Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. -wm 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


cych gotówką do 
obok tramwayn elektr. stosowny zarów- 
| no pod b dowę kamienicy jak i willi na- 
dający się ponadto na spekulacyę 


niemieekie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do. 
kładnie i wiernie akademik A- 
dres w biurze Pichna. 


TEREN z wBSna 
Utrzymuję na składzie 


81. Sokołowski, Biuro dzienników, 


Ww 
(BAKGELASEA KAKA | 


Ważne dla urzędników 


drobnych kapitalistów dysponują- 
5000 koron. Grant, 


- ita w smaku ie — godnień Swieto palone ! bę i A (| Ó 

AOR a a EEE n o i = E T Ą W każłym numerze kolorowa rycina mód g 
Dom dla ziemian, Lwów. NEIL 1: sos p Co miesiąc O 
Tłómaczenia z polskiego na = Nr. IV. 1 „ 20 , A Ci 


Kawa palona za 
zachow 
czysty delikatny smak, 
największą wydatność, 


sposób. 


Frankfurter Zeltung 


Do nabycia: 
Pasaż Hausrcana 3. 


NE 413 a. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


ralnych. Zajmujący tekst objaśniający. 


Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang. 
K. 8. (10 zeszytów) K. 6. 


Zamówienia przyjmuje: 
Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


KAWA PALONA 


z właenego parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 


Ma zawwza paion = 
śniśle podług zasad kygieny, zapomocą gorącene powietrza — sna- 


” b 
Melange cesarska Nr. V, 1 , 
omocą gorącego powietrza posiada sniety iż 
e znakomitą gromę. 


a tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadza |, 


KURYER KOLEJOWY 


Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach. 
Ekspedycya: Lwów, Pasaż Hausmana Í. 9. 
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Dzial literacki: krytyki literackie, artystyczne, 
teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. = 

s > s rady i wskazówki z dzie- 
Poradnik dla kobiet: dziny hygieny, pedagogi- 
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc. — R zB 
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Przed przybyciem lekarza, meb "czyni 


w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w domu. == 

* z rycin rocznie strojów kobiecych, 
Dzial Mód 2000 według rysunków wprost z Pary- 
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu. = Tp im » EE LE 
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Arkusz z krojami | wzorami robót kobiecych 


Kilka razy do roku 


Forma z bibałlki 


Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje: 
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dzienniki zagraniczne: sia a a a X Ekspedycya Tygodnika Módi Powieści, ® 
tennctskisi EDMUNDA RIEDLA O Lwów, Pasaż Hausmana 9 © 
Figaro | ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. KA we Lwowie 3 k 4 prow, 2 przesył- Q k 00 hal hl 
Journal ee OE Em TO ann Q „kwartalnie or « kąpocztową U or ` UL. s 
Gaulois Wa 2 | | a X Namera okazowe i prospekta gratis. x 
angielskie] = kelejejejejefelelerjeroId|jlolelore1e1*Terjor1eI*I*1+4 
Dally Chronicie ny 0 go maja = 
a Spike Nowy rozkład jazdy kolejami w Wiedniu, VI., Getreldemarkt Mr. 13. 
ZOE o podzje | Centralne biuro ogloszeń, dzienników 


reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłeszcń 
peśredniczy we wszystkich sprawach przemysłu i handlu. 


Z drukarni E. Winiarza. 


